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M Pró^a uduszenia
kwiatami 6 6

(Korespondencja  w łasna)
W arszaw a, 15 stycznia.

Od p i ą t o  przedmiotem rozntow w kołach 
politycznych jest referat posła Brzozowskiego 
w komisji budżetowej o budżecie m inisterstwa 
komunikacji. Nic zdarza się u nas zbyt często, 
aby człowiek kiubn rządowego tak otwarcie 
i tak prawdziwie przedstawił gospodarkę na 
tak  ważnym odcinku, jakim są koleje państwo
we. Był raz  taki wypadek w Senacie, ale ów 
„śmiałek" — był nim sen. S o d  elew s k .  — miął 
za sobą tę „okoliczność łagodzącą", że bądź- 
cobądź głos w Senacie nie waży tyle na szali, 
co głos w Sejmie.

P. Brzozowski, przedstawiając całkiem nie
realny preliminarz kolejowy, z pewności? nie 
miał intencji przypodobania się czy choćby po
takiwania opozycji w jen kry tyce  ni ©tylko zresz 
tą tego działu budżetowego. Byłoby jednak 
śmićsznem, gdyby opozycja nie korzystała z 
tej niezwykłej gratki i nie podkreśliła, że w y 
jaśnienia posła z BB są wzorowane właśnie na 
jej wyjaśnieniach, które jako od opozycji po
chodzące były grochem rzucanym o ścianę. Nic 
też dziwnego, że ten występ wywołał w o b o 
zie rządowym  konsternację, której dał w yraz 
nieocenipny pos. Sanojca, apostrofując opozy
cję zwrotem, że chce referenta udusić kwia
tami.

Niecodzienne też było to zjawisko, gdy poseł 
BB rżnął prawdę, aż z budżetu strzępy leciały. 
W rażenie to określa jeden z dzienników sana
cyjnych („Kurjer Polski") następującemi sło
wami: „Referat. wygłoszony wczoraj w sejmo
wej komisji budżetowej przez ozłonka klubu 
BBW R wywołał zarówno w klubie jak i w 
rządzie poważne 'zaniepokojenie, a to głównie 
ze względu na aprobatę, z. jaką spotka! się ze 
strony opozycji". Ot poprostu zrobiono zły w y 
bór z wyznaczeniem referenta, nie upewniwszy 
się poprzednio, czy ten desygnowany nie ma 
przypadkiem własnego zdania, co w 3 B  nie jest 
pożądanym objawem. 1 rudno, p. Sławek nie 
może nad wszystkiem czuwać; teraj dopiero 
odczuwa się w BB brak  jego „namiestnika" 
p. Jędrzejewicza, fctću ego energja została prze
niesiona z terenu klubów ego na teren  uniwer
sytecki.

Jeżeli już mówię o tym wyczynię p. ministra 
za wyznaniami a przeciw oświacie, trzeba 
stwierdzić, że nie spotkał on się wcale z entu
zjazmem wśród posłów BB z wyjątkiem może 
p. Smulikowskiego, który ma naturalną w swej 
karierze szkolnej animozję do wyższego szkol
nictwa. Aż dziwnem było, że w  pier wszem 
czytaniu projektu w Sejmie nikt ani ze strony 
BB ani ze strony rządu nie zabrał głosu, jeżeii 
już nie w obronie projektu, to przynajmniej w 
obronie ;ego autora, jako jednego z najwybit
niejszych sw ych ludzi. Nie jest tajemnicą, że 
w BB są przeciw projektowi poważne zastrze
żenia, których wyrazom był zapewne nie decy
dujący, ale wielemówiący incydent na komisji 
oświatowej, mianowicie uchwalenie wniosku 
po-sla Komarnickiego z klubu narodowego, pod
czas gdy  gołych cza regułą  było  od zucanLe

Dywersanci w sprawie ustawy
akademickie;

Z w arty  front św iata naukowego, potępiający 
jednom yślnie wniesiony już do Sejmu projekt u- 
staw y o szkołach akadem ickich, zaniepokoił w i
dać obóz sanacyjny, bo postanow ił uczynić je 
szcze ostatni wysiłek, aby znaleźć bodaj nielicz
ne grono naukowców, któreoy zbiorową deklara
cją poparło reform atorski zapal m in. Jędizejew i- 
cza.

W  tym celu zjechał niedawno do Lwowa prof. 
JaKubski z Poznania, znany więcej z atletycznej 
konstrukcji fizycznej, aniżeli pracy naukow ej, 
organizował zebrania, ale mimo swych osobistych 
walorów nie zdołał wykrzesać entuzjazm u dla

adm inistracyjnego nadzoru nad pracą naukow ą 
W ym owny em isariusz roztaczał najpogodniejsza 
horoskopy d la  tych, którzy okażą swój zapał d< 
nowego adm inistracyjnego porządku na wyż 
szych uczelniach, ale się dowiadujemy, zabieg 
te pozostały bez rezultatu.

Nie jest jednak wykluczone, że. argum entam i 
ad  hom inem  udało się jakieś podpisy skaptowaf 
i  jakaś dyw ersyjna deklaracja w ostatniej chw i
li się pojaw i, dobrze wiedzieć, że jestlo rezultat 
zorganizowanego wysiłku, osiągnięty przez u- 
m yślnych specjalistów.

—  O O O —

Kto będzie przewodniczył 
brzeskiej rozprawie apelacymej?

W yznaczony na przewodniczącego w sprawie 
brzeskiej daw ny prokurator, a  obecny wicepre
zes sądu apelacyjnego warszawskiego p. R udnic
ki zachorował, wskutek czego prezes sądu wyde
legował do zastępowania go w funkcjach wice

prezesa sędziego Kulikowskiego. Wobec tego m o
żliwe jesi także, że jeśli choroba p. Rudnickiego 
przeciągnie się, nie będzie on przewodniczył w 
procesie brzeskim, a  przewodnictwo bedzie odda
ne komu innemu.

Dla jednych nieszczęście, 
dsa dragśch szczęście

Czy „tęsknota" narciarzy, hockeyislów, zwo
lenników ślizgawki- ild. spowodowała, że zima 
przyszła około połowy sLycznia w całej swej gro
zie, czy też zdzralal to PiM, zapow iadający slale 
„zmianę" na — gorsze? Faktem  jest, że dosz ś- 
m y już do 14 stopniowego m rozu w Krakowie, a  
dale, na wschodzie do jeszcze silniejszego. Można 
sobie wyobrazić, jaik przyjęły tę „laskę nieba" ty 
siączne rzesze bezrobotnych, d la  których zima 
jest najw iększym  wrogiem. gdyż oprocz głodu 
m uszą znosić jeszcze chłód.

Należy jednak popalrzeć się na drugą stronę 
m edalu. Puzed dwom a tygodniam i zanosno się 
w zagłębiach węglowych na poważne redukcje 
górników. Kopain-e uzasadniały je tern, że w sku
tek łagodnej zim y jest m ałe zapotrzebowanie na 
węgiel w k raju , wywóz zaś ustawicznie maleje 
pod naporem  konkurencji ang :elskiej. Nagle 
zm iana: nielylko nie mówi się już o redukcji, a 
w prost przeciwnie — górników pracuje więcej, 
ponieważ wprowadzona dwie zm iany na kopal
niach. Stało się to w następstwie mrozów, które 
podniosły zapotrzebowanie na  węgiel w k ra ju  — 
oby, pow iadają górnicy, na jak  najdłużej.

Co więc d la  bezrobotnych jest nieszczęściem, 
stało się źródłem zarobków dla górników. Nie 
zdziałała lego żadna „akcja państw ow a czy ko
m itetow a, lecz „generał mroź", który — znowu 
n a  szczęście czy nieszczęście — nie jest zawisły 
od woli luazkiej. Co jednak będzie przy dalszem

panow aniu choćbj w zmniejszoiiem natężeniu, 
mrozów? Czy można sobie w yobrazić, że ten — 
statystycznie licząc — ten m iljon ludzi: bezro
botnych i ich rodzin potrafi przelrw ać zimę. tern? 
środkam i, które im  dają kom itety: odrobiną cie
plej straw y i węgla?

Państwo umyło ręce, nie chce mieć z bezrobo
ciem ao czynienia poza sekaturam ; zwanemi re
jestracją i poza ściąganiem wkładek na fundusz 
bezrojjoeia z celem uczynienia go „aktyw nym ' 
tj. d a ją c jm  nadwyżki? Z oslalm ej dyskusji w 
sejmowej kom isji budżetowej można dojść do 
wniosku, że ze strony państw a nie można spo
dziewać się większego, nawet żadnego w ysiłku w 
kierunku przyjścia z pomocą bezrobotnym w tym 
najcięższym czasie, szczególnie tym, którzy przez 
„inlerpre,ację" i rozmaite szykany pozbawieni 
zostali zasiłków. W szystkie gadania o robotach 
publicznych są w najlepszym  razie muzyką- 
przyszlosci, ponieważ teraz an i budować an i dróg 
robić nie można. »

Czy należy czekać na zmianę pogody, czy' zro
bić to, co leży w granicach możliwości? Mamy 
przykłady z innych, taksamo jak my biednych 
państw, że spraw a przyjścia bezrobotnym z po
mocą nie zaieży od przepowiedni meteorologicz
nych, lecz zależy od dobrej woli i chęci ludzi. Pó
ki czas m usi w tym okrutnym  czasie coś się stać, 
aby ty Lico nie zapóżno i niezależnie od mrozu.

— o o o —

każdego wniosku z tej strony albo uduszenie 
go nie kwiatami, a delikatne mi rączkami prze
wodniczącej komisji o. Jaworskiej 

Co z togo wszystkiego ludzie sądzą? Doko
nywa je się to, co p. Józef Piłsudski uzmai za 
swój największy kunszt polityczny: rzucać lu
dzi na bystrą wodę i obserwować, jak będą 
pływać. Ale ta obserwacja długo trw a i dużo 
kosztuje — tymczasem pływacy uczą się, atle 
ta nauka idzie na rachunek państwa, które za 
nią musi drogo płacić. Powiadają też ludzie: 
zadużo swobody dla tych, którzy swoje sta
nowisko zawdzięczają jednostce Z doświad

czenia ostatnich dwóch lat w j  ciąga się wnio
sek, że „miarodajny czynnik", skoncentrowaw
szy sw ą uwagę na sprawach wojskowych i  

polityce zagranicznej, resztą nie interesuje się, 
chyba wiedy, gdy chodzi o zrobienie naprze- 
kor optnji publicznej.

A w tym rozgardiaszu dzieją się rzeczy, kłó- 
re  x>tem w yłażą  w formie takiego projektu 
uniwersyteckiego czy tureckiej gospodarki na 
kolejach, wyłazi coraz silniejsze rozprzężenie 
w BB trzymającym się jeszcze kupy strachem 
przed tern, co narobił i czego nawet najwon
niejsze kwiaty, me usuną.



2 N r 13 W ió rek  17 stycznia 1933 r-

Straszliwa Krzywda
Trzeba wciąż, bezustanr e, przypo

minać straszliwą krzywdą bezrobot
nych w Polsce, których spycha się 
poza granice pomocy ustawowej i ska 
żuje na nieokreśloną żadnymi norma
mi prawnenr pomoc „społeczną". 

Fundusz Bezrobocia, to jeden z naj 
tragicznieiszych rozdziałów polskiej 
„rzeczywistości rzeczywistej"

Rozdział ten dotyczy nietylko bez
robotnych samych. Sprawa dotyka  
ogółu robotniczego; niedarmo prze
mysłowcy uważają zasiłki na wypa
dek brak upracy za czynnik usztyw
niający — przyrajmniej w pewnym 
stopniu — zarobki robotnicze. Zwę
żenie zasięgu świadczeń ustawowych 
dla bezrobotnych i obniżenie zasiłków 
automatycznie pociąga za sobą obniż
ką robotniczych zarobków.

G W IA ZD K O W Y PREZENT DLA 
SEZONOW CÓW .

Przed kilku tygodniami przedsta
wiliśmy na tem miejscu ciężkie poło
żenie bezrobotnych sezonowych, któ
rzy i ze względu na warunki klima
tyczne Polski i ze względu na i łą  sy 
tuację na rynku pracy nie mogli w 
roku 1932 wykazać się przepracowa
niem 156 dni, co stanowi warunek u- 
zyskania zasiłków ustawowych przez 
dni 78. Domagaliśmy 6ię zauczenia 
:m 3-dn;owego tygodnia roboczego ja
ko tygodnia pol:czalnego do okresu 
wyczekiwania. Inaczej, domagaliśmy 
się, by efektywne przepracowanie 78 
dni w ciągu roku uprawniało do za
siłków, które zresztą — tc wynika z 
nowej ustawy zabezpieczeniowej — 
byłyby o połowę mniejsze od normal
nych.

To żądanie nie zostało spełnione 
Dnia 24 grudnia z. r. minister opieki 
sipoleczne' ogłosił w ,Dzienniku U- 
staw" rozporządzenie, zmniejszające 
do czterech liczbę dni, uważanych za 
tydzier podlegania obowiązkowi ubez 
pieczenia, przvczem rozporządzenie 
to dotyczy tylko tych robotników, za 
których opłacono składkę pouwójną 
(4 % od zarobków],

150 JE ST  M N IE J OD 104. 
Uezrobotm sezonowi zrozumieli, że 

prawo do zasiłków będzie miał, kto 
się wykaże 104 dniami, przepracowa- 
nemi w ciągu roku w zakładach pra
cy, podlegających obowiązkowi za
bezpieczenia. Tak też z hałasem 
przedstawiła sprawę prasa sanacyjna 
i „Iskra".

Wkrótce jeanak „wyjaśniono", że 
tych 104 dni trzeba mieć przepraco
wane w ciągu 26 tygodni kalendarzo
wych, to znaczy, że w każdym z tych 
26 tygodni bezrobotny musi wykazać 
się bodaj jednym dniem przepraco
wanym. Co to znaczy?

Weźmy dwóch robotników murar
skich. Rierwszy z nich pracował 
przez 2b tygodni j>o 4 dnv razem 
przez 104 dni. Drugi pracował prze 
25 tygodni po 6 dm, razem przez 150 
dni. P erwszy przepracował mniej 
dni i opłacił w sumie mniejszą skład 
kę niż drugi. Ale pierwszy otrzy
ma zasiłek, a drugi go nie dostanie!

To jest naigrawanie się z bezrobot
nych i ze zdrowego rozsądku!

BEZROBOTNI —  M AŁO RO LN I.
Znowelizowana ustawa postanawia: 

„Zabezpieczeni,  k tó rych  g ó w n e m  zró 
dłem  u trzy m an ;a nie iest p-aca  naiemna 
nie są uprawnionym i do tfS '!k ó w , p rzew i
d z ianych  ustawą lale ss taHhi pla<.ą — j 
p rz y p  r e d ) .  Szcz* gotowe przep isy  w le 
sp ra w ie  wyda m iniste r  Opięli Społecznej '  
Nowelę tę uchwalono 17 marca, w 

Dz'er?niku Ustaw ogłoszona została 
11 m ah  z. r w życie weszła 11 hpca 
z. r. Teraz jeste'my w oołow:ę sty
cznia 1933 r., a „sz c z e g ó ło w y ch  p rz e 
pis j W w  tej s p ra w ie “  nie ma do tej 
pory! Nie było czasu na ich opraco 
juanie...

H. N. BRA LSF3RD

Irlandia w w ;’.ie z ImperjuiF Brytyjskim
Londyn, w styczniu.

Po szybkie1 :ak zwykle decyzji, dc 
Vale~a zaskoczył swych przeciwni 
ków rozwiązaniem parlamentu wol 
nego państwa Irlandji. Wybory, wy 
znaczone na 24 stycznia, powinny 
rozstrzygnąć o przyszłem stanowisku 
irlandji wewnątrz albo zev/nątrz Im- 
perjum Brytyjskiego,

Przed rokiem śmiały i fanatyczny, 
przywódca nacjonalistów irlandzkich 
zdobył małą większością władzę. Kie 
dy natychmiast skorzystał ze sposob 
ności, by rozpętać wściekły spór i 
rządem angielskim, odczuwano po 
wszechnie: oto upiór zjawił się po 
nownie pośród żywych.

W ciągu dwuch pokoleń kwestja 
irlandzka stanowiła centralny punkt 
sporny polityki angielskiej, którego 
nikt nie może zapomnieć. Nasz włas 
ny rozwój polityczny i społeczny cier 
piał na tem i marniał, aż wreszcie 
żądanie samodzielności Irlandji zna 
lazło wyraz w wolnem państwie ir 
landzkiem. W przeciągu 10 lat rzą 
dów konserwatywnych pod wodzą 
Cosgrava stosunki między Imperjum 
a najmłodszem z dominjów upłynęh 
w pokoju i szczęściu. Irlandja po 
prawiła swe stanowisko, iako naród 
w istocie mepodległy i zawarła — 
udaniem nieuprzedzonych obserwato 
rów — dość korzystny układ finanso 
wy z Londynem. Ale po 10 latać* 
Cosgrave — zdolny, realistyczny ad 
ministrator, skłaniający się wydatnie 
ku klasom posiadającym—został po 
konany głosami drobnego włościań 
siwa. Na czele zwycięsców stał de 

c -n. <-t'-7vn:er7r>nv z Partią P ra 
cy, małą grupą, ciężko walczącą o 
swą egzystencję polityczną.

Anglicy musieli nagle dowiedzieć 
się, że kwestia irlandzka jest jeszcze 
wciąż nierozwiązana. De Valera za 
czął od tego że odmówił koronie 
brytyjskiej przysięgi, obowiązujące' 
oarlament wolnego państwa na pca 
stawie układu. Następnie odrzucił 
Tobnwiąrfmie Irlandji uiszczenia*ok 
5 mujonów funtów, które według u 
kładu mają być ściągane od włościan 
irlandzkich i przekazane przez skarb 
irlandzki. Suma ta stanowi ratę ce
ny kupna, należnej od włościan ir
landzkich za ziemię, której przymu 
sowy wykup od lordów angielskich 
umożliwił przed wojną skarb angiel 
sbi. De Valera nie wyjaśnił, co za
mierza zrobić, by w związku z gwał 
townym spadkiem cen produktów 
rolnych zmniejszyć ciężar długu ir- 
Lndzkiego. On zaprzeczył wogóle 
zobowiązaniu Irlandji ao płacenir 
Poza temi doraznemi punktami spor 
nemi tkwił jednak punkt o wiele do 
nioślejszy. De Valera jest -epublika 
ninem, który od początku był prze 
ciwnikiem układu, dotychczas nie po 
godził się ze związkiem z Imperiom 
Brytyjskiem i czeka na sposobność 
by zażądać dla Irlanuó całkowitej 
niepodległości.

W kilku słowach — dalszy rozw-M 
wydarzeń. Wedle swego zwyczaju

Zarządy Obwodowe Funduszu Bez
robocia oamawiają zatem „na wszel
ki wypadek“ zasiłków bezrobotnym  
którzy mają mórg czy p ó ' morga 
gruntu. Stało się. iak przepowie
działem w Sejmie, że posiadan e 
jrządki kapusty będzie przyczyną wy 
kluczenia od zasiłków.

Oczywiście bezrobotni odwołują się 
Jo Komisyj Odwoławczych Te jed- 
iak spraw nie rozpatrują. Ho n.-e wie- 
Jzą jakiem: przenisam: się kierować 
Ą bezrobotni czekają.-.

K A R A  ZA PRACOW ITOŚĆ.
Również od jpoł roku czekają n?

de Va!era przeprowadził swe zamie 
rżeniu, nic zważając na reguły, prze 
strzegane zazwyczaj między dobrym 
sąsiadam Zaprzeczył dwum zobo
wiązaniom, przyjętym uroczyście 
przez poprzednie rządy irlandzkie, a 
uczynił to, nie wysłuchawszy nawet 
przedtem opinji Anglji. Postąpił jak 
człowiek, mr*acy do czynienia z wio 
giem dziedzicznym Dziesięć lat do 
brych i przyjaznych stosunków zosta 
ły jakby wykreślone; Irlandja zdawa 
fa się o niczem innem nie myśleć, jak 
o dług:ej 1'ście gorzkich wspomnień 
poczynając od ujarzmienia kraju w 
średniow. „czu aż do okrucieństw o- 
statnich walk o wolność. Trzeba jed
nak oddać sprawiedliwość, że stano 
wisko de Valery w obu sprawach by 
to pod względem prawnym do obro 
nienia.

Niewątpliwie konstytucja Impe- 
rjum Brytyjskiego przyznaje każdemu 
dominjum swobodę rozstrzygania o 
takich rzeczach, jak przysięga parla
mentu. Zagadnienie rat gruntowych 
jest zbyt złożone, by je tu roztrząsać 
mogę t^lko powiedzieć, że po prze 
czytaniu argumentów, przedłożonych 
przez doradców de Valery, musiałem 
przyznać, że przed trybunałem bez 
partyjnym miałyby być może powo
dzenia. Ale on przedstawił swe s ta 
nowisko w notach opublikowanych 
w sposób tak gruby i ordynarny, że 
żaden Anglik nie zrozumiałby, iż tu 
wogóle da sie coś prawnie obronić 
Ułatwiło to naturalnie f ministrowi 
Thomasowi i angielskiemu rządowi 
.narodowemu' zastosowanie czysto 
imperialistycznych środków odweto 
wycb Rząd angielski odmówił Ir 
landii korzyści, należnych innym do- 
minjom na podstawie umów z Otta 
wy, a następnie nałożył przygniata 
jące cła karne na irlandzkie bydło i 
nabiał, tłumacząc, że Anglja ma p ra
wo zastąpić raty gruntowe cłem na 
wywóz irlandzk' do Angłji. Cła te 
me przyniosły spodziewanych wpiy 
wów, ale zrujnowały włościaństwo 
irlandzkie O to właśnie szło. Zasto
sowano bez namysłu oręż walki gos 
podarczei, dla rozstrzygnięcia spo
ru, k tóry  z tytułu prawa należało o- 
desłać przed sąd rozjemczy. Wpraw 
dzie każda ze stron zapewniała o swej 
gotowości oddania sprawy sąaow: 
rozjemczemu. Ale podczas gdy rząd 
angielski domagał się, by wszyscy sę 
dziowie byli obywatelami angielski
mi, de Valera żądał powołania cu
dzoziemca jako przewodniczącego 
Żądanie to wydaje mi się bardzc 
słusznem: angielska Partia Pracy po 
parła je, ale rząd Macdonalda nie 
chciał na tym punkcie ustąpić. Woli 
on brutalną próbę sił. W wojnie cel
nej korzyści są po stronie anglji. Ir 
landja nie ma innego rynku dla swych 
produktów rolnych.

Kiedy ten spór wybuchł, byłem po 
prostu zły z powodu jego bagatelno- 
ści Zjawił się pośród najcięższego 
kryzysu w dziejach systemu kapitali
stycznego Był to czas, kiedy naszym

obowiązkiem było jasno i odważnie 
przemyśleć zagadnienia gospodarcze 
i rozwiązać je w duchu dobrych in
ternacjonalistów. Cóż za znaczenie 
mogło mieć dla ludzi normalnie my
ślących, czy Irlandczycy wymawiają 
imię króla Jerzego pod przysięgą 
wierności, czy nie? Czy nigdy nie 
wzniesiemy się ponad bezprawie, wy
rządzone Irlandji przez królów nor- 
mandzkich w 12-ym wieku? Cóż Ir- 
landja mogłaby zyskać ua niepodle
głości formalnej, skoro świat nowo
czesny związany jest nierozerwalnie 
więzami gospodarczemi? Ten zaiarg 
irlandzki zdawał się być błędem dru
karskim w historji światowej, próbą 
powrotu w r. 1932 do romantycznego 
nacjonauzmu z r. 1848. Czy chcemy 
jeszcze dalej bałkanizować świat? 
Należało żałować, żo socjaliści ir
landzcy poparli ten nacjonalizm n ie 
przemyślany i staroświecki, aczkol
wiek można to zrozumieć, poniev aż 
stosunek de Valery d< robutników 
jest o wiele przyjaźniejszy, niż Cos- 
grava. W kraju rolnśczym socjali
stom trudno prowadzić politykę sa
modzielną.

Wybory, do których doprowadził 
obecnie de Valera, przedstawiaią 
wdzięczne pole do studjów psycho
logii nacjonalizmu, jakiego bodaj że 
niema w świec.e dzisiejszym. Przez 
swój nierozsądny krok zepchnął rol
nictwo na brzeg przepaści. Włościa
nie straci'1 swój główny rynek, nić 
mają pieniędzy na zapłacenie swvch 
długów, podatków, płac swvch ro
botników. Zapędził s,ę pozatem w 
kierunku, skąd niema powrotu. Ma 
on przeciw sooie w Irlandji całą k la 
sę zamożną i średnią, oprócz tego in 
tel;gencje. Z drugiej strony obudzi! 
on okrume wspomnienia bezprawi z 
dawnej i nowszej daty. Brutalność 
angielskiego ministra Thomasa pomo
gła mu; wszystkie instynkty walecz
ne narodu ryceiskiego są po jego s.ro 
nie. Zapewnia przytem, że on tylko 
przyśpieszył kryzys nieunikniony 
Międzynarodowa cywilizacje kap ita 
lizmu — twierdzi on — załamu,e się, 
a wraz z nią i Imperjum Brytyjskie. 
Irlandja musi się ratować w zaufaniu 
do samej siebie, musi dostosować swe 
życie gospodarcze do ideału samo
wystarczalności. Musi zaprzestać 
hodowa...a bydła dla Anglji, a^zaczą^ 
uprawę pszenicy dla siebie. W szyst
ko to osłania s:ę idealizmem roman
tyczno - katolickim, który niektórzy 
z jego zwolenników nazywają „chrze
ścijańskim komunizmem . Byłem nie
dawno w Dublinie i mimo najlepszej 
woli nie mogłem dowiedzieć się. co 
właściwie oznacza ta doktryna. Tem 
niemniej rozeznać można poza tym 
p .wszechnym nacjonalizmem < 
walki klasowej, w której front d łuż 
ników stoi przeciw frontowi wierzy
cieli. Możliwe, a nawet prawdopo 
dobne, ze de Valera wygra wybory, 
chociaż z małą większością. ) ttąd 
historia Irlandji będzie bogata w wy 
darzenia.

załatwienie przez ministra opieki spo 
tecznej dwie zasadnicze sprawy

1) Bezroootnym, kiórzy nabyli pra 
»vo do zasiłków i zostali zredukowani 
iud rządem dawnej ustawy (20 tygo
dni pracy), ale zarejestrować się pod 
rządem ustawy nowej. to.jest ro  anto 
11 lipca, odmówiono wbrew prawu za
siłków  Sprawa przeszła przez ko- 
-nisie odwoławcze do ministra pracy 
-  do tej pory jest nierozstrzygnięta

21 Bezrobotni, k ‘órzy prawo do za 
ulików nabvl! pod rządem dawnej u- 
stawy brali zasiłki przez kilka tygo
dni potem znów ^tzyskali grac& go

pewnym czasie znowu ją s trac il i , zgło 
sili się po odbiór reszty  zasiłków — 
zasiłków tych nie dostali. A prze
cież nabyli oni już prawo do zasiłków 
i prawo to nie może im być odebra
ne. Ukarano ich za to, że gdy po
bierali zasiłki, szukali pracy i pracę 
na pewien czas znaleźli. 1 ta ?prar. i 
spoczywa w teczkach władz centra5- 
nych i nie może się doczekać ostate
cznego załatwienia. «

Bezrobotni czekają? Niech ci~- 
ż a ją !  Dygnitarze maią czas. Oni hio- 
ą swoje pensje regularnie co nierw-

,zego.
A dam  Ciolkosz.
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„Bunty“  młodycb BB 
i „bunty" piłsudczykćw

W  OŚW IETLENIU ODNOŚNEJ PRASY
Styczniowy num er „Przełomu" podaje na cze

le artykuł zatytułow any „Bunt młodzieży", w 
którym  stara się wytłumaczyć, dlaczego takie o r
ganizacje młodzieży sanacyjnej, jak  „Związek 
polskiej młodzieży dem okratycznej" lub „Legjon 
Młodych" ulegają coraz większej radykalizacji. 
Autor tego artykułu , p. Roman Lutnian, przyzna
je, że zwykłym  jest objaw, iż pomiędzy młod- 
szem pokoleniem, a starszem powstaje pewien 

,dystans w życiu ideowem. Ale rozpatrując sto
sunki w dzisiejszym obozie rządowym, podkreśla 
że starsze pokolenie m ia'o w młodości program 
dynam iczny, rozpęd do czynu, którym  nyla w al- 

o niepodległość. Dziś gdy teu cel został osiąg
nięty, co więcej, dodam y, gdy przez „poprawiny" 
m ajowe nastąpiła zm iana losu owej starszej ge
neracji sanacyjnej — przeszła ona do hasła sta
tycznego i tłumaczy młodzieży: „Zadaniem  wa- 
szem w inno być utrw alenie tego sLanu dzisiej
szego, wzmocnienie i jwrzechowanie".

Ale sam autor przyznaje, że ta starsza genera
cja porzuciła była wszelkie hasta wolnościowe i 
społeczne. Oświadcza m ianowicie:

„Młodzież nie może wobec kwestyj społecz
nych pozostać obojętna. Przez długie łata 
czekano na  głos starszego społeczeństwa, któ
re ujęło ster rządów, dających możność re
alizacji głoszonych daw niej zasad. Zam iast 
tej realizacji widzi młodzież kom prom isy w 
im ię program u statycznego. Kompromisów 
tych nie może ona zrozumieć. Nie może po
jąć, dlaczego dziś znacznie większe wpływy 
faklyczne posiada nieliczna giupa obszarni
ków i kapilalisLów — państwowo obojętna — 
niż szerokie warstwy pracujące. Dlaczego 
czyni się ciągłe ustępstwa temu czynnikowi, 
który mimo wielką elastyczność pozostanie 
zawsze ostoją konserwaiyzm u i antydem o- 
kralyzm u — klerowi"-

T u m am y żalem coś więcej, nic; różnicę wieku, 
różnicę tem peram entu. Tu w obozie sanacyjnym  
starsza generacja — ci jej przedstawiciele, którzy 
niegdyś o niepodległość walczyli, w zupełności 
zmienili bai wę swoich przekonań: oa lewicy do 
L ew iatana — to chyba przesunięcie ogromne!

Zbyt serjo nie bierze starsza generacja sana
cyjna w ynurzeń swoich „juniorów" — owych 
oilodszych P L sam  to przyznaje-

„Starsze pono lenie obozu rządowego przy- 
p a lru je  się z w yraźną pobłażłiwłością tym o- 
gnistym  wywodom, uważając je tylko za 
właściwe wiekowi młodzieńczemu zapędy, 
niegroźne w gruncie rzeczy dla ustalonego 
porządku spraw".

*  *  *

„R„nt młodych" jest odm tmą tytułu: ,,*Bunt 
piłsudczyków", jak  nazwano zachowanie się i 
glosy nieukontentow-ama, odzywające się ze 
i.rpalt „Nowej Ziemi Lubelskiej", k tóra się slala 

organem szaraczków legjonowych, k ry ty k u ją 
cym tych, którzy z szaraczików przedzierzgnąwszy 
się w- „karm azynów ", zapomnieli o tern, co dawr- 
niej głosili.

Nie są to więc zarzuty młodzieży — jeno ludzi,

którzy pozostali n a  stanowiskach skromnych...
Zresztą i owi ,Jcarm azyni“ nie wszyscy zalicza

li się do młodzieży już w dobie legjonowej. Nie 
wiek zatem  ich wyziębił, lecz odm ieniła fortuna.

W łaśnie ta „N. Z. Lubelska" (Nr. 14), naw ią
zując do innego artykułu  „Przełomu", w którym  
widnieje podtytuł: „Ladzie z k rz jżam i Niepod
ległości" przyznaje autorow i słuszność pisząc

„Ludzie z Krzyżami Niepodległości, ale c. 
u góry wysiedli na  przystanku: Niepodległo
ści. .

Im  wystarczyło, że Polska jest.
• Zam iast wziąć się do odbudowy Polski ja 

ko państw a czysto demokratycznego, ale de- 
mokralycznego w nowoczesnem znaczeniu, 
m m iasl wykrzesać iskry nowych m yśli spo
łecznych, pańslwowo-lwórczych, m iast stwo
rzyć ustrój jednolity, polski i postępowy — 
stw orzyli „system", stworzyli jak iś  zlepek 
różnych światopoglądów, dążeń i zaintereso
wań; obarczając obywateli niezliczoną ilo
ścią ukazów, nakazów  i zakazów, przybili 
pieczątkę z orłem i tak stworzyli „państw o
wość".

W następnym  num erze niedzielnym, w ydanym  
na dzień walnego zgromadzenia oddziału Związ
ku  legjonislów w Lut inie, wola JPf. Z, Lubel 
ska":

„Koledzy nasi ci u góry zginęli w  kom pro
misie i ugrzęźli w trzęsawisku reakcji. W ie
rzym y że czynili to z m yślą o Polsce, że czy
n iąc to sądzili że Radziwiłłowie, Sapiehowie, 
Lunom irscy i wielu innych, daw nych szam- 
belanów carskich, przyjęci do obozu naszego, 
s taną się również dobrym i synam i Polski, 
jak  dobrymi sługam i byli na  dw orach ob
cych.

Zawiedli się.
Miasl oni nagiąć reakcję do pracy d la do

b ra  ogółu, reakcja użyta ich ao swoich w ła
snych klanowych i egoistycznych interesów.

t Jolilyka w ewnętrzna Polski po toczjła się 
szlakam i wsteczniclwa, rozsadzania i rozbi - 
jan ia  niewygodnych sobie komórek życia 
społecznego, kaganiec d la prasy nawet p rzy
chylnej dla Rządu ale m yślącej, Brześć — 
d la opozycji — obsadzanie wysokich i odpo
wiedzialnych stanowisk ludźmi, często nie
godnym i i niedoroslyim du zadania i wiele, 
wiele innych niegodziwych czynów całkowi
cie dyskw alifikują nas w oczach m as p racu
jących.

Stworzenie zaś BB. rego konglom eratu bez
m yślności i w ybitnej tępoty politycznej nie
zdolnej do żadnego twórczego i postępowego 
wysiłku to korona wszystkich naszych orga
nizacyjnych tragedyj — to chochoł życia pol
skiego" i  t. d

A następnie deklaruje ów organ:
„I m y m am y w tym towarzystwie w za

jem nego zabezpieczenia sobie m andatów , sta
nowisk, dochodów, kredytów , m ajątków , 
końcesyj i koryta tkwić i plam ić swoje ze- 
strzępione w bojach sztandary?

— Nie!
My — albo reakcja. My — albo R adziw ił

łowie, Targowscy, Sapiehowie i Wierzbiccy. 
Nigdy razem".

| Oczywiście, że nigdy... ponieważ nikt owych 
„zbuntowanych pilsudozyków" nie zaprasza... Co 
więcej ich redaktora — cen lra ln t władze legjo- 
aowe wyprosiły naw et z organizacji le’gjonowej, 
zawiesiwszy go w praw ach członka.

W praw dzie ci Lubliniacy twierdzą, że.w ykar- 
m ili się na ideologji komendanta i ten pokarm 
znają najlepiej, ale teraz nie chcą zrozumieć, że 
nastąpiła zm iana d jely . I chociaż poim iennie za • 
czynają pomstować na filary bloku nie jest to 
poczytywane przez 'udzi;, którzy wysiedli „na 
przystanku", za nic groźnego, mogącego im za 
m ącić pobyt na sali I klasy.

Notujem y te wszystkie głosy jednak, ażeby 
czytelnicy wiedzieli, jak  się zapatrują na dzia
łalność „blokową" piłsudczycy, którym  ozisiej- 
sza rzeczywistość sanacyjna usunęła grunt z pod 
stóp.

Podrożenie cło 
na migdały .

M inisterstwo skarbu ustaliło nowe podwj ższo- 
ne staw ki celne na  przywóz migdałów. Cło w y
nosić będzie 3.44 zł. od kilogram a.

Plany Schleichera 
i obawy Hitlera
Z każdym dniem  okazuje się jaśniej, że cala 

w ewnętrzna polityka Niemiec koncentruje się o- 
kolo walki Schleichera z Hitlerem, kto kogo po
trafi wysadzić z siodła. Schleicher stosuje tu zna
n ą  taktykę kruszenia przeciw nika przez w yłu
skiw anie z jego szeregów ludzi, bez któiych H it
ler pozostaje tylko — mówcą, nie działaczem po
litycznym . Schleicher ojieruje iednak i na d ru 
gim  froncie: chce on stworzyć większość, która 
nietylko uniezależniłaby go od Hitlera, ale za
pew niła m u poparcie rożnych parly j, o których 
sprzęgnięciu do kupy nik/im u się nie śniło.

W edle ostatnich wiadomości plan Schleichera ' 
polega na Lem, aby utworzyć większość złożoną 
z ceuirum , niemiecko-narodowych i secesji S lras- 
s«ra. Wymienia- się naw et polityków-, którym  
Schleicher ofiaruje teki w gabinecie na iej więk
szości oprzeć się m ającym . A więc Strasser m iał
by zoMać wicekanclerzem i komisarzem Prus, 
bvly  kanclerz Bruning (centrum ) min.istrem 
spraw  zagranicznych a  drugi cen liro wiec Steger- 
wald jak im i innym  m inistrem , Hugenherg m ia ł
by otrzym ać utworzyć się m ające m inisterstw a 
kryzysowe i w ten sposób gabinet o najdziwacz
niejszym  składzie by lny skompletowany.

Co jednak poradzić n a  to, że centrum  z nacjo
nalistam i i secesją Slrassera nie d a ją  jeszcze 
większości w pan lamencie? Na to Schleicher ma 
gotową odpowiedź — psychologiczną: wie on do
brze, że an i socjalistów an i kom unistów nie po
zyska, nie nastraszy, ale spekuluje na strach H it
lera przed rozwiązaniem parlam entu  z nieunik
nioną klęską przy nowych wyborach. Strach ten 
objaw ia się widocznie w taktyce hitlerowskiego 
prezydenta Reicnstagu Goeringa, który zwleka ze 
zwołaniem posiedzenia, aby nie dopuścić do roz
grywki w pierwszym już dniu.

Sytuacja w parlam encie byłaby taka, że socja
liści i kom uniści postaw iliby wniosek o uchwa
lenie rządowi wotum nieufności, staw iając h it
lerowców w prz j musowem położeniu: albo glo
sować za tym wnioskiem i spowodować rozwią
zanie Reichstagu albo głosować przeciw i w ten 
sposób zadem onstrow ać przed światem swój 
strach przed w yboram i i swą słabość wobec 
Schleichera. Toteż plan tego ostatniego polegają
cy na wym uszeniu od H itleia tolerowania jego 
rządu opiera się na trafnych przesłankach i m o
że dojść do realizacji.

Z całej h istorji od m arca 1932, kiedy H inden- 
burg napędził Britninga i jJowolal Papena, aż do 
dnia dzisiejszego wykazuje, że gra idzie o głowę 
Hitlera, o niedopuszczenie go do rządów. Odsu
nął się od niego wielki przem ysł, co oznacza s tra 
tę olbrzymich subwencyj; ośmieszono go przez 
dw ukrotne powołanie go do piezydenta i odpra
wienie z kw itkiem ; zrobiono rozłam w jego p a r- 
tji, zm uszając go do rew izji „program u", w re
szcie przyciska się go do m uru, aby  zmusić go 
do — obejścia się smakiem tj. aby rozłamowiec 
Strasser został wicekanclerzem, Schleicher za
trzym ał Kancierstwo, on zaś sam  dalej grzmiał 
i  wrzeszczat n a  zgromadzeniach.
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(oraz szybszy pod wddł pa równi pochyłej
Z „działalności" „sanacyjnego" Związku Nauczycielstwa Polskiego

Związek Nauczy cielstwr Polskiego
złożył w grurtniu ubiegłego roku na rę- 
ce p. min stra W. R i O. P. memoriał 
w sprawie zmian w ustaw e o stosun
kach służbowych nauczycieli. Zarówno 
sam fakt złożenia tego memoriału, jak 
i jego treść, w sposób jaskrawy charaK- 
teryzują politykę, uprawianą przez Z a
rząd Główny od czasu, kiedy Związek, 
opanowany przez działaczy „sanacyj
nych", zeszedł do roli organa pomocni
czego administracji szkolnej, organu, u- 
trzymującego w ryzach kilkudziesięcio- 
tysięczną masę nauczyciels‘wa.

„Reforma", przeprowadzana ns tere
nie szkolnicwa w latach ostatnich w 
płaszczyźnie interesów zawodowych 
nauczycielstwa, była w is'.oc e rzeczy 
skoncentrowanym atakiem na osiągnię
te przez zorganizowane nauczycielstwo 
zdobycze w pierwszych latach istnienia 
Rzplitej. ‘Pozycję za pozycją z forty- 
fikacyj, osłaniających n-egdyś niezależ
ność zawodu nauczyc ela i możliwe w a
runki iego bytu, brano sz” irmem, aż 
jak słusznie i bez przesady powiedzia
no w odezwie zjazdowe! opozycji, uczy
niono z nauczyciela nędzarza i niewól- 
nika. Opozycyina grupa nauczycieli-de
mokratów nieraz miała sposobność 
ujawniać,* jaką rolę spełniał w 
tej akcji Z. N P., n ra ła  spos-obność wy
jaśnić, że wszystkie wspomniane ataki 
wykonane zostałv przy współudziale 
Zarządu Głównego Z. N. P. Współudział 
ten starann e osłaniano dymami fraze
sów na temat ofiarnej postawy nauczy
cielstwa. konieczności pańsł wowvch :td • 
dziś twarda i niesłychanie -rzykra rze
czywistość rozwiewa c-oraz bardziei te 
dymy, pozwala coraz szerszemu ogóło
wi nauczycielstwa ocen:ć należycie, w 
jakim stoDniu zawdzięcza rwoją dolę

organizacji zawodowej, powołanej do 
życia i utrzymywanej przez' nauczy
cielstwo dla bronienia jego interesów 
Zresztą treść „wiernopoCdańczego" me- 
moriału r  edwuznacznie świadczy, że 
jego autorzy akceptują i biorą na s e- 
bie współodpowiedzialność za wszyst 
ko to, co zaszło na terenie szkolnictwa 
i co zmieniło się w położeniu nauczy
ciela. Memorjał określa dotychczasowy 
stan rzeczy, jako „w arurk  swobodoej 
pracy”, dające pole do twórczej i sa
morzutnej inicjatywy nauczyciela, me 
morjał wyraża przekonanie te  dotych
czasowy stosunek nauczycielstwa i 
władz szkolnych oparty był r»a „wza- 
lemnem zaufaniu”.

„Swobodne warunki prac) , „wzaiem- 
ne zaufanie"... Czy autorzy memoriału 
zdają sobie sprawę. jak da'ece cynicz- 
nemi wydadzą się tego rodzaju określe
nia obecnych stosunków w szkolnictwie 
nauczycielom, przeniesionym „dla do
bra szkoły" — ofiarom represyi poli
tycznych i wszystkim współczującym z 
nimi uczciwym związkowcom? Czy zda 
wali sobie sprawę, jak te ok-eślema od
czute będą przez tycb wszystk cb za 
biedzonych i steroryzowanvc.h, którzy 
pod grozą utraty posady zmuszeni są 
postępować wbrew swoim p r ą d o m  i 
często wbrew .ramieniu? I czy szeroki 
ogół nauczycielstwr może wierzyć w 
szczerość protestu, zawartego w memo
riale. który w swoich przesłankach tak 
określa obecne stosunki w szkolnic
twie?

Rozporządzen:e pana Prezydenta z 
dnia 21 października iest j izecież tyl
ko kropką nad1 i, zskończe-vem i lega 
lizacią procesu, któremu patronował i 
tłflfrontde dale! w swoim memoriale Za
rząd Główny Z. N. P. W  tycb warun

kach trudno patrzeć na wspomniany 
memoriał inaczej, jak na chęć ratowa
nia pozorów, próbę zrzucenia z s ebie 
tanim kosztem części odpowiedzialnoś
ci. Pozwala również tak p a frzeć na me
morjał charakter niektórych poprawek, 
proponowanych przez autorów memo
riału. W stosunku naprzykiad do ustę- 
pni drugiego art. 51, a r tyku łj  niesłycha
nie groźnego dla nauczycielstwa. którv 
nawet zdaniem autorów memoriału, 
.stwarza zbyt swobodne warunki dla 

władz szkolnych, umożliw aiace pzze- 
-oszenie nauczycieli z najbłahszych na 
wet powodów", memoriał cfomaga się 
aż — „zasięgania opinji lokalnych ko
mórek zawodowej organizacji nauczy
cielskiej, lub rad pedagogcznych szkół, 
którym przysługiwałoby prawo zgłasza
n a  propozycyi rozwiązuiących powsta
łe trudności organizacyjne w sposób in
ny. niż w drodze przeniesienia nauczy
ciela" Memoriał przemilcza roztropn e 
w iakim stopniu władze nraiyby się 1i- 
;zyć z tą opinią i z temi propozycjami 
.Uważamy", piszą bowiem autorzy me- 
mc,riału, „że wykorzystanie" (jak z 
brzmienia całego tego ustępu wyni
ka — według dowolnego uznania władz! 
.opinii organizacji zawodowe? iak i ra 

dy pedagogiczne! szkoły di je pełną 
nwarancję, iż wyKonvwanie przez wła- 
izę służących jej uprawnieó stosowane 
■es* w interesie szkoły” I tak stylizidar 
swói memoriał, Zarząd Główny Z N P 
v yraża obawę, że dopiero po w e ;śc u 
w życie rozporządzenia pana Prezyden
ta u*awni się serwilizm. Czyż fakt, te  
w nb'iczu tego, co się dzieie, potężna 
organizacja zawodowa nauczyc-elska 
składa tego rodraiu rnetnoijał nie iest 
dostatecznym dowodem serwiiliz-^n 7
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i Koleje na fałszvwvm tarze
M o w a to w , pos. Z y g m u n ta  P io tro w s k ie g o  r a  K o m ls ’1 B u d że to w a ł

Od szeregu lat zwracamy w Sennie 
uwagę na niebezpieczeństwa grożące 
kolejnictwu i rzes,om pracowników ko- 
lejowych z powodu polfyki, stosowa 
ne, przez rządy obecne wobec kolei-

Rząd. przeostawiaiąc obecny plan 
budżetowy kolei ujął go w -yfrach. nie 
odpowiadających rezczywisfości. U- 
względn;ł tylko l?-procen*owy spadek 
przewozów i sformułował główną po
życie dochodowości z tego źródła na 
1 miliard 4 miliony zł J u t  aam referen* 
obniża dochody z przewozów nie o 12 
proc., a te o 20 p r o c , co w sum:e tfa 
różnicę 168 mili zł Wobec tego budżet 
koleiowy na rok najbliższy rui zamyka 
się deficytem kilkomilionowym, n e tak 
jak plan mówi — nadwyżką wpływów 
w wysokości 162 mili. zł.

Przedłożony budżet zew e ra  W anbie 
wszystk e kardynalne grzechy z lal 
poprzednich 1 tak karte le  m ają  tu praw 
dz.we żerowisko, ieśl idzie o ich tucze
nie się. Na samvm węglu przepłaca k o 
lei kartelowi węglowemu przeciętnie 
po 8 do 10 zł. na ton e A tych ton 
ma użyć w roku — 2.600 tya. Jest  to 
wi®c podarunek w wv«okości omal 26 
mdicnów. Niema dokładnych obli
czeń, ile kolei przepłaca za prorfuk 
ty kartelom ale chyba nie będę dalek 
od orawtJVi g<jy okreśk, to kwotą około 
l f  liljonów zi. Tu widzę p erwszą po- 
z ' z której kolei może zatrzymać 
dle <-;eb;e znaczne sumy.

Po ,:,vka taryf winna bvć |ak najryrh 
lei o-ddana gruntowne! rewizji- Nie cze 
k?ć dłurfieroi miesiącami na uzgadnie 
me spadku cen, ale równocześr e obie 
te sprawy radykalnie rozwiązać, jeżeli 
mamy nie ponaść w jeszcze wiek«za 
kafasfrofe. Mówca powału’* się na re 
ferenta, że polska taryfa eksportowa 
jest p o r i ie i  wszystkich f a rvf europef 
sk ch. To jest już chyba -.bytek, spada
jący n a  kolej.

Ta fest druga pozycja, gdzieby nale 
żało szukać oszczędności wyjścia z 
rozpaczliwego pożożenia. A następnie 
inne po-zycie, na które czas naiwyższ 
aby 'e usunąć lub obc;ąć radykalnie 
Słynna stocznia gdańska PTzy trzy- 
4-krotn e wyższych cenach od krajowi ch 
‘kwi w budżecie jeszcze z kwotą 11 tu 
m Ij. zł. Póżniei sprawy lotnictwa z kwo 
*ą ogólną 12 milj, zł. Róz-e cele woj
skowe — z kilkunastumiljotłowem. kwo 
‘ami.

W czasie, kiedy gwałtowme przewo
zy spadają, a każdy mie.riąc jest. gor
szy od poprzedniego kiedr  półtora ty
siąca lokomotyw stoi bezczynnie, a 82 
tysiące wagonów towarowych ma przy
musowy postój na bocznvcb torach 
k eoy odólne zadłużenie kolei sięga 
omal pół miliarda złotych, kredy głów
ce wpływy przewidziane są nierealne, 
rząd projektuie poza 112 milj. na do 
płatę do funduszu inwestycyjnego, ie- 
szcze 50 milj, zł. w bfeźącyra roku wpła
cić do skarbu państwa, a p. referent 
ani o grosz nie zmniejsza tej pozycji 

zostawia cały pian fikcyjny do uchwa
lenia.

Ofiarą powyżej zacytowanej polityki 
koleiowei padafą w pierwa/ym rządzie 
kolejarze. Nie bedę przypominał tych 
najdotk'iwszycb ciosów w postaci bez
pośredniej obniżki płac, zw'ększenia 
wkładek emerytalnych, obcięcia dodat
ków droiyźnianych, premij. ale muszę 
się zatrzymać nad redukcią personalną, 
która dotknęła w ostatnim roku około 
8 tys. pracowników przy równoczesnem 
powiększe-uu pracow n:ków prowizo
rycznych, sezonowych w siosunku do 
i czby stafo dz ennych i etatowych. Po 
-edukc, płac przyszły „święlówki" w 
służbie warsztatowej, ruchu i drogowe' 
Dochodzi do tego, jak np. w dyrekcji 
krakowskiej, że zamiast 4 da 6-iu św ę- 
.ówek miesięcznie, .wypracowują kole*

iąrze właśnie tytko 8 do 10 dnł w mie
siąca. Place miesięczne s‘alodnennvcb 
padają dosłownie do kilkunastu zło 

tych, a płaca pracowników w wydziale 
drogowym, która została unormowana 
przez Min Kom. na 3 30 zł dz enme. 
;u i  w zeszłym roku wynos ła 2 50 zł , 
a obecnie np. w dyr. krakowskie! ; w 
:nnvch spadła w praktyce do 1.80 zł 
dziennie, lako płaca robotruka sezono
wego. zafrutrr onego w dodatku przez 
7 do 8 dni w miesiącu.

M:n Kom. po byeh wszystkich oh 
cięciach płac wśród okresów świętówek 
w dalszym ciatfu pobiera poprzednie 
wygórowane opłaty za świadczenia od 
nracowrikńw kolejowych fwęg el, ko 
morne, światło, umundurowanie).

A c: najbiedniejsi z biednych — eme 
ryci kolejowi, są solą w oku dla każde 
go m;nistra. k 'ó rv  ma wypłacać emery 
tury i renty. Dzisiaj w setkach wypad
ków emerytury kolejarzy, ’*'tbw i sie
rot wynoszą po kilkanaście i kilkadzie
siąt złotv-h.

Iow  Piotrowski zadał p. ministrowi 
nast pytania:

ZAPYTANIA
Dlaczego w okresie zastoiu i reduk 

cii nie iest powszechnie przestrzegany 
na kolei ustawowy czas pracy?

Dlaczego dotąd nie wydano przepi
sów wykonawczyrh do rozm rz . emeryt.
i o p ra d m a ty c e  s łu ż b o w e i?

Chciałbym dowiedzieć się. k to  pokry
wa koszty jmuno'urowan:a kolp’’owegr 
nr7Venobi„z,;3 wojsk, budowę strzeln ę 
dla K P. W .?

Op:n’a publiczna i masy kolr-arskie 
bciałvbv sie tak^e dowiedzieć ile to 

kosztował wagon galonowy klóreg.’ 
ostatnia ra ta  w wysokości 400 tys. zł 
!e.«t ws*8w'-ira włsfn e do budżetu bię 
żącego. Czy to wydatek był celowy, 
k o n ie c z n y  w  c z a sie  k r y z y - u ?  M o ie b v

Marszałek Izby Francuskie
Dorocznym zwyczajem, na pierw- 

szem posiedzeniu Izby deputowanych 
po Nowym Roku, odbyły się wybory 
przewodniczącego, którego m am at 
trwa rok, a nie cały czas trwania Iz
by, jak u nas. Po raz piąty czy szó
sty wybrano Przewodniczącym socja 
listę tuw. Fernand'a Bouisson. depu
towanego Marsylji.

Partja socjalistyczna nie jest ani 
największą grupą w Izbie, ani nie za
siada w rządzie. Niemniej tow. Bou.s- 
son jest wybierany rokrocznie na to 
najwyższe stanowisko w parlamen
cie i nie ma właś .iwie kontrkandyda- 
tów.

Prawicowy dziennik parysk' „In- 
transigeant'1 wyjaśnia tajemnicę po
pularności tow. Bouissona i szacun
ku, jakim się cieszy Ponieważ prze
wodniczący Izby nie udziela wywia
dów , redaktor pisma, doskonale obe
znany z życiem Izby, sam napisał i- 
maginacyjny wywiad z tow . Bouisson: 

„Kiedy zasiadam na foielu prezy
dialnym  — mógłby powiedzieć o so
bie tow. Bouisson — staram się zrzu
cić z siebie moją partyjność Czło
wiek, który mnie nie zna i który pier
wszy raz widzi mnie w roli przewo
dniczącego, nie będzie umiał r kreśhć 
na podstawie moiego zachowania się, 
do jakiego stronnictwa należę. W o- 
gniu dyskusji parlamentarneu kiedy  
ścierają się ze sobą odmienne doktry
ny polityczne, staram się zapomnieć
0 mojej własnej przynależności par- 
tyjm  i

„W chwilach najsilniejszego napię
cia namiętności Izby, kiedy zgroma
dzenie jest najbardziej zdenerwowa
ne, staram się nie wykor zystywać mo- 
ch praw dyscyplinarnych. Jestem  bo

dajże jedynym  przewodniczącym, któ  
ry nie stosuU cenzury.

„Ażeby dobrze panować Izoą, 
należy ją przedewszystkiem dobrze 
znać. K iedy zapowiada się ciekawsze 
oosiedzenie, staram się zgóry ustalić 
sobie jego przebieg. Rozmawiam z 
orzywódcami ugrupowań, z  autora
mi interpelacyj z  członkami Rządu 
Mógłbym, nie ryzykując wielkiego 
błędu, zgóry opowiedzieć, co się ę- 
dzie działo na posiedzeniu i o której 
godzinie, nawet minucie, się ono skoń
czy . W szystko należy przewidzieć...
1 uprzedzać wszelkie możliwości. Oto 
tajemnica powodzenia przewodniczą
cego Izby.

„Ponadto, śledzę debatę od począt
ku do końca. Zapewniam jej cią
głość..."

Tak oto kreśli burżuazyjny dzien
nikarz wizerunek socjalistycznego 
Marszałka francuskiej Izby Deputo
wanych, idealnie bezstronnego i dba
łego o dobre obyczaje parlamentarne.

Poprzednikiem p. marszałka 
'alskiego był tow Ignacy Daszyński, 
ozorowy marszałek — jak Francuz 
'ow. Bouisson i Niemiec tow. Loebe, 
utórzy, zresztą nawet w najsk-ajn,ej- 
szych nacjonalistach w Pałacu Bur
bońskim i hitlerowcach w Reichstagu 
nie mieli tak zaciętych w rogów, jak 
row. Daszyński w B. B, w polskim  
Sejmie, a już nigdy nie mieli dt czy
nienia z oficerami w przedsionku...

J. S.

p. minister pomfoi roował, jan się przed
stawia stan ewentualnej wpłaty ra ty  
pożyczki polsko-francuskiego towarzy
stwa na kolej Śląsk — G-tynią. Mówca 
podkreślił, że przy uchwaUn u tej po
tyczki m eltśmy poważne zastrzeżenia 
i stanowczo ją zwalczaliśmy. Wówczas 
oanowie z większości rządowej a tako
wali nas, ;ako „szkodników" i „parłłi* 
nijrów". Dzisiaj referent z BB. p Brzo
zowski fachów ec kolejowy, pr*vznał 
żałośnie, te  „zostały zawiedzione na
dzieje, związane z  tą pożyczką".
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Sąd Najwyższy —f  sądem dla bogaczy
Nowa procedura cyw ilna, która od 1 Łun. obo

wiązuje, jest jedną z niewielu ustaw „dekrelo- 
vych", klóre są naogói dobre: jesi oparLa po wię

kszej części n a  au s trjick ie j procedurze cyw il
nej, nieśniiei telnem dziele gen ja ln ego praw nika 
dra Kleina, a  opracowana przeważnie pi zez ko
m isję kodyfikacyjną pod kierownictwem krakow 
sKiego uczonego, prof. Un. Jag. śp. d ra  Fiericha.

Ustawa la jednak nic pi zeszła bezkarnie przez 
w aisztal p. m in istra  Michałowskiego i wykazuje 
ślady jego prawodawczej dziatamości. Ograni
czono środki praw ne, zepsuto instancję apeiacyj 
ną przez stworzenie „senatów" apelacyjnych je 
dnoosobowych, zamiknięlo d la  przeważającej czę
ści ludności Sąd Najwyższy. W sprawacji do 500 
złotych — z malem i w yjątkam i — w yrokuje w 
pierw szej instancji sędzia jednostkowy, w dru  
giej instancji senat, złożony z trzech sędziów, ja 
ko ostateczna instancja. Nawet wówczas, gdy za
patryw ania praw ne obu inslancyj były rozbieżne, 
strona, kióra w pierwszej instancji spór wygrała, 
a w drugiej instancji przegraj?, me będzie mogła 
zwrócić się do Sądu Najwyższego o ostateczne 
rozslizygnięcic spornej kwestji. Suma 500 zl. jest 
— zdaniem naszego praw odaw cy — aia narodu 
lak bogatego, jak naród polski, tak arobną, że 
nie w arta  d la takiego drobiazgu fatygować Naj
wyższego Sądu.

W  spraw ach do 20.000 złotych wyrokuje, z wy
jątkiem  nielicznych wypadków, nietylko w p ie r
wszej, ale także w drugiej instau.eji sędzia jedno
stkowy, co stanowi unikat w sądownictwie całego 
cywilizowanego św iata, a lakżt u nas nowość: 
dotychczas apelacje rozstrzygał we wszystkich 
spraw ach senat trójoscbowy bez lar-uchów  na 
szyji teraz dwóch dalszych członków sena 'u  ra - 
sląp , łańcuch z godłem pańslwowem na szyji je . 
dnostkowego sędziego apelacyjnego. Przysługuje 
zawsze skarga kasacyjna do Sądu Najwyższego, 
ale pod tym jednym  m alutkim  waruneczkiem, że 
wnoszący skargę złozy taK zw aną kaucję kasacyj
n ą  w k ćocie 100 złotych w spraw ach należących 
do wiaściw-osci sądu grodzkiego, a w kwocie 300 
złotych w spraw ach należących do sądu okręgo
wego. Nie jest to oplata ud instancji kasacyjnej, 
gdyż «"Jrócz lej kaucji m usi strona wnosząca ka
sację, rżkvżyć wpis stosunkowy w wysokości 2 i 
pół procenl od sum y spornej i koszta postępowa
nia. Nie jesL to także zabezpieczenie kary  zł sw a

wolę procesową, którąby strona lub adw okat m iał 
płacić, o ileby Sąd Najwyższy doszedł do przeko
nania, że skarga kasacyjna jest pieniacza Kau
cja kasacyjna przepada na rzecz skaron państw a 
nawel wówczas, gdy Sąd Najwyższy nie uważa 
skargi kasacyjnej za pieniaczą, ale ją  oddalił, 
gdyż chwilowo uważa zapatryw anie praw ne stro 
ny w noszącej kasację sa nieuzasadnione. Mówi
m y „chwilowo", gdyż wiemy z doświadczenia, że 
Sąd Najwyższy — z :zego mu bynajm niej nie 
rok,m y zarzutu — od czasu do czasu swoje za
patryw anie praw ne zmienia. Długiej nieraz trzeba 
walki, nim adwokaci, którzy we walce lej są rze
cznikam i potrzeb społecznych, po wielu bezsku
tecznych próbach, w  dtiodze skarg kasacyjnych 
przekonają wreszcie Sąd Najwyższy o potrzebie 
zm iany orzecznictwa, względnie interpretacji u - 
slaw  i przystosowania jej do potrzeb ciągle zmie
niających się stosunków gospodarczych, jak  lo 
byio w sprawie waloryzacji, lichwy, godzin n ad 
liczbowych i wielu innych. Czasem li oasacyj w 
takich spraw ach spornych wniesionych nie prze
kona Sądu Najwyższego, a  zwycięstwo odniesie 
dopiero dwudziesta kasacja. Ustawy nie są Lak ja 
sne, in terp ielacja i przystosowanie ich do nowych 
zjaw isk gospodarczych nie tak lalwe.

Ta w alka stron ze Sądem Najwyższym odżyw i 
się zawsze glośnem echem w czasopismach i li
teraturze fachowej, ziapladnia m yśl prawniczą, 
rozwija naukę i praktykę praw a, pogłębia wiedzę 
sędziów i adwokatów: bez tej walki życie p raw 
ne zam iera, praw o nie może się rozwijać.

Sad Najwyższy jesL w caiym  świecie tą w ła
śnie „areną", na której ta odwieczna walka o 
prawo w najdoskonalszych odbywa się form ach, 
a  skarga kasacyjna jest środkiem lej w alki. Otóż 
— według nowej ustaw y — kaucja kasacyjna jest 
w swej isiocie ceną wstępu na tę konieczną w ży
ciu piaw nem  państw a „arenę", kto je* m e za 
płaci, w walce nie weźmie udziału i sprawę prze
gra bez walki; kto ją  zapłaci, wejdzie na arenę, 
będzie gral i może wygrać Aby jednak lę cenę 
wstępu zapłacić, trzeba mieć tych 300 złotych, a  
m ają je jedynie ludzie zamożniejsi: orni tylko będą 
mogli zapłacić „wstęp" do Sądu Najwyższego i 
„grać" o -.woje prawo. Ludzie niezamożni — o ile 
nie są „zupełnie ubodzy" i na tej podstawie nie 
uzyskają p iaw a ubogich — będą wykluczeni ze 
św iątyni sprawiedliwości, do której wstęp jest 
d la  nich za diiogi...

O b n i f k a  p n s e r y t ^ r
DOTKNIE PRZESZŁO 50.000 OSÓB

Izby skarbowe w W arszaw ie, Lwowie, Pozna
niu  i Katowicach rozpoczęty już prace rachun
kowe nad przei achowaniem staw ek em erytal
nych, stosownie do nowej ustaw y. Nowe stawki 
wejdą w życie od 1 kw ietnia i dotkną poważnie 
około 50.0U0 emerytów, którzy dosian^ zm niej
szone em erytury w granicach od 8 do 25 proc. 
Kalegorja lyeh, którzy dzięki niektórym  poslar

nowieniom nowej ustawy, a mianowicie zalicze
niu pracy zawouowej, otrzym ają zaopatrzeń.e 
nieco zwiększone wynosi tylko 6 000 osób. Obniż- 
ika em eiy jaiona nie będzie dotyczyła emerytów 
państw  zaixuezych, m ających pensje najwyżej 
50 zł miesięcznie i sieicny, nie pobierające więcej 
nad 25 zł.

— o o o —

l  brana \ ze świata
PRO< ,ES „TASIEMKI" W APELACJI We śro-

lę  na wokandzie warszawskiego sądu apelacyj
nego znajdzie się spraw a bandy terorystew, któ
rej przewodził ław nik Łukasz Siemiątkowski, — 
m any na gruncie slohcy pod pi ezwiskiem „Ta
siemki". W pierwszej instancji - lemiątkowski zo 
stal skazany na  trzy lata więzienia z zamianą 
aa dom poprawy, 'tasiem ka przebvwa na wol
ności za kaucją 500 złotych. Pozostali członkowie 
bandy leroryslów otrzym ali następujące kary: — 
Leon Karpiński 6 la t więzienia, Judka i SLein- 
wurf po płeć lat więzienia, Jan u s:ak  i Cieśliński 
?o cztery lata więzienia, oraz Jakubczyk, Kantor 
Duszmcki, Osmański, P iaskow ski i Bocheński po 
iwa Uia więzienia. Sąd rozpatrzy zarówno skar
cę apelacyjną prokuratora, ja a  i  skargę obroń- 
ov.
KAT ASTROFA POCIĄGU WARSZAWA—KRA 

SÓW BEZ Of ł AR. W  sobotę o godzinie 5 popo
łudniu władze kolejowe zaalarm ow ane zostały
wśadonwścią o katastrofie na stacji w Pruszko.
.vie. Okazało się, że pociąg pośpieszny nr. ł, zdą-

jący z Warszawy do Krakowa, wpadł w m iej- 
;cu strzyżov an ia  się torów na pociąg towarowy, 
rasią.pił wstrząs, k tóry  wywotai wśród pasaże- 
ów panikę, nikt jednak z podróżnych szwanku 
ile poniósł. Tnty wagony, naładow ane węgłem, 
.raz parowóz pociągu pośpiesznego zostały uszko.

dzone- — K om unikacja na lin ji była przerw ana 
prze trzy godziny.

Ś t t  V m  i NA ŚLIZGAWCE. W  sobotę o go
dzinie 10 wieczorem na ślizgawce w ogrodzie 
Saskim w Wanszawie wydarzyło się krwawe zaj 
ście. i>d kilku dni na ślizgawkę przychodził tłum 
andiusów  i wywoływał aw anlury  ze ślizgającą 
się młodzieżą. Przeuwczoraj dzierżawca i instru
ktor łyżwiarski usunęli banuę ze ślizgawki. W so
botę ra sama zgraja zjaw iła się znowu wieczo
rem , prowokując aw anturę. Gdv dzierżawca i in 
struktor usiłowali zaprowadzić porządek, błysnę
ły noże, insLruktor oirzym al cios w serce i padł 
trupem  na m iejscu, a dzierżawca został raniony 
w rękę. N atychm iast zaalarm ow ano policję, któ
ra  zam knęła ogrod Saski i aresztowała trzech 
osobników, w których poznano winowajców. — 
W szyscy trzej są bez zajęcia, a  jeden z n ich jest 
nieletni. Policja podejrzewa, że oanda -arnie rzia 
la ograbić kasę ślizgawki.

ŻONOBOJSTWO i SAMOBÓJSTWO Z POWO
DU STRATY 1500 DOLARÓW. Jak  donoszą z 
W ilna, we wsi Lubień, w gm inie janow skiej, pod
czas robienia porząokow 29-letnia B arbara To
maszewska, paląc słomę z siennika, nieśw iado
mie spaliła ukryte tam  półtora tysiąca dolarów. 
Mąż jej Piotr, dowiedziawszy się o tern, wpadł w 
szał, chwycił siekierę i zarąbał żonę, sam  zaś po
wiesił się. Pieniądze, ukryte w sienniku, riależa- 
!y oo b ra ta  Tomaszewskiego, przybyłego przed 
św iętam i z Am eryki

BIBLJA GUTENBERGA Z PELPLINA SPRZE- 
DANA DO AMERYKI. Jak  donoszą z W arszaw y, 
grozi nam  u tra ta  tego cennego zabytku k u ltu ra l
nego. Jest lo jeden z szesnastu egzemplarzy dzie
ła, nad którego drukiem wynalazca czcionki d ru 
karskiej Gutenberg pracował pięć lat i klóre u - 
kończyl w sierpniu 1455 roku. W ydrukow ana w 
dwóch tomach, zawi- ala ta Biblja na każdej 
stronicy 42 wiersze tekstu, stąd nazwa — Biblji 
czterdzieslodwuwierszowej. Dlaczego biskup 'O- 
koniewski len zabytkowy egzemplarz sprzedaje 
Cza sum ę m iljona trzysta tysięcy złotych) i ezem 
kierow ały się władze, które udzieliły zezwolenia.' 
na  ów projekt sprzedaży i  wywozu — niew ia
domo?

u i u H m
POSIEDZENIE SEJMU W E ŚRODĘ 

W arszaw a, 16 stycznia (lei. wl.). W’e środę 18 
hm. o godzinie 4 popołudniu odbęuzie się posie
dzenie Sejmu. Na porządku dziennym  m iędzy in- 
nem i znajduje się sprawozdanie kom isji przem y
słowo-handlow ej o rządowym  projekcie ustawy 
o ochronie w ynalazków i znaków towarowych, 
sprawozdanie kom isji adm inistracyjnej o pro jek
cie ustawy o zbiórkach publicznych, spraw ozda
nie kom isji oświatowej o projekcie ustaw y o o- 
piece nad zabytkam i, sprawozdanie kom isji kon
stytucyjnej o wniosku klubu narodowego w sp ra 
wie nie przedłożenia Sejmowi do ralyfikacji u- 
•kładów z Sowierami z d. 25 lij>ca i 23 listopada 
i932. Poza tern pierwsze czytanie szeregu pro- 
jeklów  ustaw .

-OGŁOSKI O USTĄPIENIU W OJEWODY 
LWOWSKIEGO 

W arszawo, 16 stycznia (teł. wi.). K iąża tu po- 
tgiosKi o b h sk k m  ustąpieniu wojewody lwow
skiego Rożnieckiego. Jako kandydatów  na wo 
jewodę w ym ieniają: pułkow nika Schaetzla, obe
cnie w m inisterstw ie spraw  zagranicznych i dra 
Dziadosza, dyrektora b iura sejmowego.

PROTESTY WYBORCZE 
W arszawa, 16 stycznia (teł. wl.). Dziś Sąd N aj

wyższy rozpal rywal trzy protesty przeciw wybo
rom do Sejmu w okręgu 54 Tarnopol—Zbaraż— 
Skalał i do Senatu w województwie taimopol- 
sk_em. Sąd postanowił oglosk decyzję w dniu 30 
stycznia br.
PODCZAS SŁUŻBY W OJSKOW EJ NIE AVOI.NO 

WYPOWIADAĆ PRACY 
W arszawa, 16 stycznia (lei. wl.). Do Sejmu zo

stanie wniesiony projekt noweli do ustaw y o po
wszechnej służbie %vojskowej Projekt zaw iera po
stanow ienia, dotyczące pracowników, pow oła
nych do czynnej służby wojskowej, względnie na 
ćwiczenia. P rojekt wprowadza zasadę, że z powo
du powołania do czynnej służby otaz między po
wołaniem a odbyciem służby um owa o pracę nie 
może być przez pracodawcę ani wypowiedziana, 
ani rozwiązana, o ile stosunek służbowy w drw in  
powołania trw ał conajnuiiej sześć miesięcy.

SAMOBÓJSTWO URZĘDNICZKI SĄDOAYEJ 
W arszawa, 16 stycznia (lei. wl.). Dziś rano w 

swem m ieszkaniu otruła się M arja Majewska, se
kretarka wydziału prasowego w sądzie okręgo
wym. Pracowała ona w sądownictwie od p iętna
stu lal. Przyczyną ma być rozstrój nerwowy z 
powodu przeniesienia jej n a  inne stanow isko sIużj 
bowe.

CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTW OW EJ
W arszawa, 16 stycznia (lei. >vl.). Przy dzisiej- 

szem ciągnieniu 100.000 złotych wygrał los 58080; 
20 tysięcy złotych nr. 72658; 5.000 zl. nr. 67380; po 
2 tysiące zł. num era 36173, 130469 i 141108.

AA YROKI ŚMIERCI W  GDYNI 
Gdynia, 16 stycznia (tel. wl.). Przed sądem  ad

m iralskim  w trybie doraźnym  14 bm. odbył się 
proces bosm ana dyw izjonu lotniczego w Pucku, 
Jan a  Kropidło, oskarżonego o szpiegostwo na 
rzecz ościennego państw a. Sąd skazał oskarżone
go na karę śmierci przez rozstrzelanie. \A’obec nie 
skorzystania przez prezydenta Rzeczypospolitej z 
p raw a łaski, wyrok śmierci został w ykonany 16 
bm. — Równocześnie 14 bm. w sądzie okręgowym 
w Gdyni w trybie doraźnym toczyła się w tr j 
samej sprawie rozprawa oskarżonych: Pawła P ri-  
be, właściciela młynie w Pucku, oraz Ernesta Ko
cha, kupca w Gdańsku. Sąd 16 bm. skazał obu 
oskarżonych na karę śmierci przez powieszenie. 
Obrona zwróciła się do prezydenta Rzeczypospo
litej z prośbą o ułaskawienie.

BENESZ ZA POROZUMIENIEM 
IIĘDZYNARODOAAEM 

Praga, 15 stycznia. AV kom isji budżetowej Iżby 
wygłosił m in ister spraw  zagranicznych dr. Be-
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aesz przemówienie, w którem  m. Ln. oświadczył: 
Z w yjątkiem  zatargu powstałego na tle auslro- 
niemieokiej unji celnej Czechosłowacja nie m ia
ła dotąd żadnego poważniejszego konfliktu z żad
nym  ze swych sąsiadów. Pragniem y, aby nasze 
stosunki z Polską, N .em iam i, A ustrją a przcde- 
w szystkkm  z W ęgram i by-ly jak  najlepsze. W brew 
obawom wyrażonym  przez jednego z członków’ 
komisji d r. Benesz oświadczył, że Czechosłowacja 
nie potrzebuje obaw iać się wojny z Niemcami. 
.Aby z tej ciężkiej sj luacji gospodarczej wybrnąć, 
należy dojść do międzynarodowego porozumienia 
politycznego w kw esljach zasadniczych. Zadanie 
to będzie m usiało być rozwiązane przez przyszłe 
konferencje m iędzynarodowe.

„  ZATARG Z PAPIEŻEM O CHRZEST
Sof ja, 15 stycznia. Córeczka królowej bu łg ar

skiej, k tóra urodziła się przed trzema dniam i, zo
stała dziś nagle ochrzczona wedle obi ządku p ra 
wosławnego. b ak i len doprowadzi niewątpliwie 
do zatargu z W atykanem , ponieważ królow a jako 
katoliczka zobowiązała się przed ślubem, że dzie- 
c‘ chrzczone będą wedle obrządku katolickiego.

STRAJK SZOFERÓW W  W IEDNIU
W iedeń, 16 stycznia. Na znak protestu przeciw 

opodr Lkowa.ni.u benzy ny proklam ow ali dziś szo
ferzy taksówek wiedeńskich pięciogodzinny strajk , 
klóry zoslai solidarnie przeprowadzony. S trajk  
trw ał od gedz. 6 rano do 11 przedpołudniem . Także 
w Gracu strajkow ali o tejsam ej porze i z legosa- 
mego powodu tam tejsi szulerzy taksówek.

RZUCIŁ SIĘ NA BRUK Z W IEŻY ŚW. STEFANA
Wiedeń, 16 stycznia. Pew ien suplent gim na

zjalny z Celów ca popełnił dziś przedpołudniem  
sam obójstwo przez skoczenie na b ruk  z wieży k a
tedry św. Stefana. Poniósł on śmierć na miejscu. 
Z listów znalezionych przy denacie wynika, żc po
pełnił sam obójstwo z powodu z g u b ie ń ^ 2.500 szy
lingów pieniędzy urzędowych.

ZNÓW SUKCES HITLEROWCÓW
Berlin, 16 stycznia. W  k ra ju  Lippc odnyiy 

się wczoraj z wietkiem zainleresow anem  oczeki
wane wybory do sejm u krajowego. Naogól wybo
ry  odbyły się bez większego zakłócenia spokoju 
przy frekwencji wynoszącej ponad 86 procent, lle- 
jultat wyborów „esl następujący: Socjalni demo

kraci otrzym ali m andatów  7 (dotychczas mieli 9), 
niem iecka p arlja  ludowa 1 (o), nieniieclco-narodo- 
wi 1 (3), Landvolk 0 (1), kom uniści 2 (1), partja  
państw ow a 0 (1), hitlerow cy 9 (1), ludow ej ew an
geliccy 1 (0)..

Berlin 16 stycznia. Gabinet Rzeszy zebrał się 
dzi-3 przeupołudniem  na posiedzenie, na klarem  
m. im. rozważano syluację polityczną, jaka  uksztal- 
_uje się w nasLępslwie wyborów w Lippe. W  ko
łach politycznych bowiem panuje przekonanie, że 
po sukcesib wyborczym w  Lippe, hitlerowcy będą 
mniej skłonni do ustępstw w ReichsLagu i oraw - 
dopooobine doprow adzą do rozwiązania Rc.chsta- 
gu w m niem aniu, że nowe wybory przyniosą un 
wzmocnienie. Sfery m iarodajne zdają sobie zatem 
sprawę, że po wyborach w Lippe zm niejszyły się 
do m inim um  widoki na ponowne odroczenie 
Reichstagu. Uchodzi za pewne, że już pierwsze po. 
s ;edzenie Reichstagu w dn iu  24 bm. będzie ba-r- 
dzo burzliwe i doprow adzi do rozwiązania Reich
stagu. Jak  z kół poinform ow anych donoszą, pro
jektowane pertraktacje kanclerza v. Schleichora 
z przedstaw icielam i pariy j w spraw ie rekonstruk
cji gabinetu ograniczą się jcoynie do rozmowy z 
przywódcą centrum  ks. drem  Kaasem.

Berlin, 16 slycznia. Sytuacja polityczna Nie
miec jest, zdaniem kól politycznych, tego rodzaju, 
że rozw iązanie Reichstagu w dniu  24 bm. uchodzi 
za rzecz nieuniknioną. Kola dobrze poinform owa
ne w ym ieniają już naw et term in nowych wybo
rów, W ym ieniają 19 lub 28 lutego, gdyż ze wzglę
dów gospodarczych rząd Rzeszy pragnie okres wy
borczy Skrócić do możliwie najkrótszego czasu.

*
WOJNA CELNA MIĘDZY NIEMCAMI 

A SZW ECJĄ
Berlin, 16 stycznia. Prowadzone od listopada 

ub. r. rokowania w spraw ie zaw arcia szwedzko - 
niemieckiego układu handlowego zostały dziś ze
rw ane. Delegacja szwedzka została wezwana do 
powrotu do k ra ju .

CONOCNA STRZELANINA W  BERLINIE
Berlin, 16 stycznia. W  północnej części Berlina 

doszło ubiegłej nocy między kom unistam i a h itle
rowcam i do Strzelaniny, w loku której 2 osoby 
jdniosły  ran y  ciężkie a  5 osób było lżej rannych.

D e b a ta  o  p o l ic j i
W  SEJM OW EJ KOMISJI BUDŻETOW EJ

(Telefonem  od naszego korespondenta)
W arszaw a, 16 stycznia.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejm owej konbsj. 
hudżelowej loczyla się dyskusja nad budżetem 
m inisterstw a spraw wcwnelrznych. M inister Pie- 
racki oświadcza, ze budżet ten był przez szereg 
lal uważany za Ustabilizowany na 250 m iljonów 
złotych, obecnie budżet jest niższy o 15,277.000 zi. 
Redukcję lę osiągnięto przez ubniżenie w ydatków 
na policję o 8,497,0u0 zł., na KOP o 4 m il jony, na  
W’ojewTódzlwa i starostw a o 3,870.000 zł- Budżet 
po stronie dochodów 22,801.380 zł. Na KOP preli
m inuje się 10 m ilionów, na  policję 104 miljony, 
na fundusz dyspozycyjny 6 miljonów. Om aw ia
jąc adm inistrację wewnęlrzną, m inister twierdzi, 
że urzędy p racu ją spiaw nie. W arunki pracy są 
bardzo trudne zarówno z powodu niekorzystnego 
stosunku liczebnego urzędników, jak i ze wzglę
du na mnogość przepisów. Działalność urzędów 
spotyka się z kryiyką, a  najgorszą form ą okazy
w ania niezadowolenia jest stała kam panja p ra 
sowa, k tóra wywołuj i  nieufność obywatela do 
urzędu.

Minister broni rozporządzeń o stowarzyszeniach 
i zgromadzeniach, zaś co do organizow ania sa
m orządu ośw iadcza, że mienia miejsca na  duaiizm

tj. na adm inistrację państw ow ą i samorządową.

SZCZEGÓŁY O POLICJI I O KONFIDENTACH 
W  SZKOŁACH

Poseł Małczak (ukr. radykał) stw ierdza, że ad
m inistracja zdąża do opanow ania całego życia na 
ziem iach ukraińskich. Policja jest wszechmocna, 
stale narusza ustawy, bije obywateli nie tylko dla 
wym uszenia zeznań, ale i przy egzekucjach. In 
terwencje u prokuratorów’ pozostają bez skutku.

Poseł Łucki (klub ukr.) wskazuje, że przed ro 
kiem m inister wygłosił tezy polityki rządowej 
w7obec Ukraińców, ale przyrzeczenia nie zostały 
dotrzym ane. Mówca przytacza cały szereg nad 
użyć adsęinislracji, między innemi, że w szko
łach zaprowadzono stały system prowokacji i kon 
fidcncjomalizuiu. W  VII i VIII klasie gim nazjów  
m ęskich i żeńskich jest conajmiiiiej po dwóch kon 
fidentów, którzy pobierają stałą plącę za doniesie
nia.

M inister Pieruck, żąda dowodow, gdyż zauu* 
tak ; traf La w całą adm inistrację.

oseł Łucki Owszem, w ym ienię nazw iska pod. 
warunkiem, że gdy wymienię nazwiska pewnych 
ludzi,, nie będzie z lego konsekwencyj. Przecież 
mogą wylecieć ze szkoły. K uratorjum  lwowskie 
wic o tej sprawie.

FURMa NK \  POD POCIĄGIEM
Berlin, 15 slycznia. Na przejeździć kolejowym 

w pobliżu stacji kolejowej Hemerlen najechał po
ciąg towarowy na furm ankę, w której znajdow'a- 
ło się 6 osób. Trzy osolby zostały zabite na m iej
scu, zaś dalsze trzy odniosły ciężkie rany.

ZGON SŁAWNEGO SKRZYPKA
Berlin, 16 stycznia. W  Ham burgu zma. i dziś 

nagie na udar serca w 64 loku życia znany nie- 
mieck skrzypek W illy Burm esler Przybył on w 
sobotę, do swego rodzinnego m iasta Hamburga, 
gdzie m iał dziś dać koncert.

ODROCZENIE PŁATNOŚCI
Bazylca, 16 slycznia. Rada adm inistracyjna 

Banku W ypłat Między,nar odo wy c h odroczyła dziś l 
o dalsze trzy miesiące lerm in płatności pożyczki 
austriackiej w wysokości 40 m iljonów franków 
szwajcarskich, pożyczki węgierskiej wr wysokości 
20 m iljonów franków szwajcarskich i  pożyczki 
jugosłowiańskiej w wysokości 20 m iljonów dola
rów’.

LIGA N ARODoW A WOJNA CHIŃSKO- 
JAPONSKA

Genewa, 16 slycznia. Komitet Zgromadzenia 
Ligi Narodów zlozony z 19 członków zeorał się dzu  
popołudniu pod przewodnictwem  belgijskiego mi- 
n islra spraw  zagranicznych Hym ansa, celem pod
jęcia obrad nad  zażegnaniem  kon liii Lu chińsko- 
japońskiogo.

POzAR W IELKIEGO TEATRU
Am sterdam, 16 slycznia. W  R otterdam ie spło

nął dziś rano lealr „Arena" największy teatr w’ 
Holandji. Po w’czorajszem przedstawieniu wieczo- 
rowem odbyw ała się w nocy próba generalna no
wej operetki ,,Yendetla", która m iała być dziś w’ie- 
czór po raz pierwszy wystawiona. O godz. 3.30 
próba została ukończona i gmach został opróżnio
ny. Pożar wybuchł o gooz. 5. Gdy nadjechała slraż 
pożarna, stał już cały gmach w jasnych płom ie
niach, tak że już nie było mowy o ugaszeniu og
nia. Akcja ratunkow a straży pożarnej m usiała się. 
zaceni ograniczyć do ochrony znajdującego się w 
sąsiedztwie gmachu pocztowego i zwierzyńca. Po
żar ugaszono dopiero wieczór. W yrządzone straty  
sięgają kilku m iljonów  guldenów.

MONARCHIŚCI HISZPAŃSCY O SW EJ 
UCIECZCE

Paryż, 1& stycznia. Książę Alfons de Bourbon, 
którem u udało się w raz z 28 iuuyini deportow a
nym i zbiec z więzienia hiszpańskiego w twierdzy 
afrykańskiej ViJJLa Cisneros. przybył do Lizbony. 
Udzielił on przedstawicielowi Havasa wywiadu, 
w którym  oświadczył, że decyzja ucieczki powzię
ta  zoslala na wieść, iż m ają  być poslawieni przed 
sąd  w’ojskow’y. Książę żalił się na poniżające trak
towanie banilów’ m ouarchistycznych. Do Villa Ci
sneros zawiezieni zostali na parow cu „Espana V", 
klóry urządzony jest wyłącznie do transportu  by
d ła. W  dalszym  ciągu książę zaprzeczał, jakoby 
m onarchiści napierali rozruchy syndykalistów .

Hasłem m onarchistów  w ich akcii jest: „Bós. król 
i oiczyzna".

LOT DO BRĄZY LJI
• stycznia. Samoaoi irancuski „Arc-en-

ciel w ystartow ał dziś rano o godz. 4.50 z St. 
Louis w Senegalu do lotu transatlantyckiego z za
m iarem  wylądow ania w Brazylji. Samolot zabrat
1.300 litrów  benzyny i sp* dziewa się przelecieć 
ocean w 14 godzinach.

ANGJA PRZECIW  PROPAGANDZIE 
MONARCHISTYCZN EJ W NIEMCZECH

Londyn 16 stycznia. W czorajsza mowa kancle
rza Schleichera w pałacu sportowym  w Berlinie 
spotkała się w prasie londyńskiej z ostrą krytyką, 
Dzienniki stw ierdzają, że w ybija kię w nie ‘m. 
pjan pierwszy tęsknota Niemiec do powszechnej 
dużby wojskowej • do swobody zbrojeń. Zwraca. - 
ją  również uwagę, żc w uroczystości lej obok H in- 
denburga znajdow ali się członkowie dom u cesar ■ 
skiego a przedewszyslkiem etks-kronprinz, które
go M emcy nazyw ają już kronprm zem  i oddają 
m u hołdy jak  praw dziw em u następcy tronu.

STRONNICTWA ANGIELSKIE 
ZA RÓWNOUPRAWNIENIEM M EM IEC

Londyn, 16 stycznia. W  wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi „News Chronicie" były prem  ■ 
je r angielski Lloyd George ogłasza ciekawe w ynu
rzenia w spraw ie konferencji rozbrojeniowej. — 
Oświadczy! on, że w czerwcu 1931 r. prem jer Mac- 
Donald zaorosn przywódców obu pariy j: konser ■ 
w alyw nej i liberalnej, n a  konferencję, celem za
jęcia stanow iska wobec m ającej się rozpocząć w 
Genewie konferencji rozbrojeniowej Na konferen
cji tej jednogłośnie uchwalono, że ze względu n a  
bezpieczeństwo świaLa, oraz uczciwość należałoby 
spełnić dane Niemcom przyrzeczenie, na podsta
wie klórego skłoniono je do podpisania klauzul’ 
rozbrojeniowej trak la lu  wersalskiego, i chwalono 
zatem  dom agać się równych praw  dla Niemiec 
Lloyd George oświadcza, że posiada dokum ent za 
w ierający tę uchwalę i zażąda jego opublikowania 
w razie, gdyby enuncjacje jego po -ano w w ą t
pliwość. V. dalszym  ciągu Lloyd George czyni 
rządowi Anglji w yrzuty, iż odstąpił od uchw alo
nej wówczas zasady.

OPINJA AMERYKAŃSKA ZA ROZWIĄZANIEM 
SPRAWY DŁUGÓW

Londyn, 16 stycznia. Sprawozdawrca waszy ng
toński , Daily Telegraphu" donosi, że opinja sfer 
ipoiitycznych i oficjalnych przekonana jesi dziś o 
aomieczności rychłego rozw iązany  problem u d łu 
gów wojennych. Tegosamego zdania jest przyszły 
prezydeuL Roosevell, k lóry właśnie dlatego sprze
ciw ia się projektowi Hoovera w sprawie utworze
nia koni.sji d la  spraw  dłużnych, ponieważ jest 
tego zdania, że rokowania nieoficjalne prędzej do- 
prowadzą do celu. Korespondent wskazuje dalej, 
że naw et ci parlam entarzyści, którzy niedawno je- f  
jzcze najgłośniej żądali zapłaty długów, zdają so
bie dziś sprawy iż problem len może być roz wią
zany jedynie na podstawie k o m p ro m isu .

— o o o ---
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Lwów uratowany przed r lodem...
Onegdajszy „W iek Nowy“ przyniósł sensacyj

ną wiadomość, ze w w ykonaniu uchwał daw nej 
już lwowskiej konlerencji stronnictw  opozycyj
nych, prezes W itos, oiganizujący rzekomo stra jk  
chłopski dla wygłodzenia Lwowa, zwrócił się <ło 
Iow Hiausnera o poparcie lego stra jku  przez ro
botników lwowskich. — Wedle relacji „W ieku" 
Lwów jednak został uratow any przed wygłodze
niem, gdyż Iow. Hausner odmówi! swego p o p a r 
cia.

W  tej całej wiadomości jest tyle praw dy, że an i 
p- W itos nie zwt.iacal się o poparcie takiego s tra j
ku i o !le nam  wiadomo, strajk  taki przez S tron
nictwo Ludowe wcale wr okolicach lwowskich nie 
jest planow any, an i też Iow. H ausner nie m ial 
sposobności stanąć w obronie zagrożonego L w o
wa.

Na jeszcze większe utrapienie „W ieku" i prze
straszonych widmem głodu nienasyconych sana- 
torów podajemy, że wcale nie odm ówilibyśm y po 
parcia takiej akcji strajkowej, — gdyż robotnicy 
lwowscy i oez tego 6Uiajku głodujący, wiedzą, że

stra jk  chłopsl i nie m iałby wcale na  celu wygło
dzenia ludności m iejskiej, ale samoobronę wsi 
przed przerażającem i następstw am i , mocarstwo
wej" polityki pom ajowej. ł

Z tej panicznej wiadomości o grożącem w ygło
dzeniu sanacji, po porozumieniu się PPS ze. Sir. 
Ludowem widać, jak i strach padł na len obóz, 
skoro do wiadomości publicznej do tarła wieść o 
próbach porozum ienia w obozie opozycyjnym. 
Rozumiemy obecnie len koncentryczny atak p ra 
sy sanacy nej i zaprzyjaźnionej sjonistycznej na 
ową konferencję lwowską. Nawet nacjonalistycz
nej prasie ukraińskiej podrzucono zręcznie jako 
tem at napaści n a  uczestników tej konferencji, 
jakgdyby z niej ludności ukraińskiej mogło gro
zić coś gorszego, niż Brześć, pacyfikacja i ostam ie 
w yroki. W kiać działa skutecznie propaganda po- 
m ajowa na wewnętrznym  froncie, znosi ja jk a  k u 
kułcze naw et tam, gdzieby się tego najm niej spo
dziewano.

Defensywa mc? talent, ale wszystko to jest obli
czone na bardzo krótką metę.

W torek , 7‘30: „Sam um " (Abon. 6).
Środa, 7‘30: „Poławiacze pereł" (Pożegnalny wy

stęp U. Lpowskiej).
t e a t r  r o z m a it o ś c i

Wtorek, 7‘30: „Jim i Jill" (ceny zniżone — Abon. 5).
Ś roda, 7‘30: „Jim i Jill" (ceny zniżone — Abon 5).

COLOSStUM
Film: „M eluka, kw iat M arakeszu" i rew ja „1000 kg. 

śm iechu".
— O o O —

MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, Lw ów . Chorąż 
czy zna 5, poleca: kołdry , m aterace po najtańszy ch ce
nach. P rzerab ia  kołdry  po 6 ztotych, m aterace  po 8 z!

— o o o —
POŻEGNALNY WYSTĘP HELENY LIPOWSKIEJ- —

P o  olbrzym im  sukcesie a rty stycznym , odniesonym  na 
przedstaw ieniu  „S trasznego  dw oru", znakom ita śp ie
w aczka H elena L ipow ska w ystąp i jeszcze raz  jeden, 
śp ie w a n e  pard ę  Leili w ..P o law .acrach  peTeł". W  ope. 
rze  tej L inow ska ma oboK św ietnych śpiew aków  opery 
lw ow skiej A natola W rońskiego Edm unda P łońskiego i 
lan a  R om anow skiego — popisow ą partię, w której mo
że w ykazać  caty  sw ój kunszt ś p e w a c iy . W ystęp  w 
„Poław iaczach  pere ł"  jes t nieodw ołalnie ostatnim  w y
stępem  tei znakom itej śpiew aczki w naszem  mieście. 
P rz v  pulpicie d y r. Adam B oiżydci. C eny m iejsc od 45 
g roszy do 5‘20 zł.

GUY MERR1NER, PIANISTA Ś w ietny pianista no
w ozelandzki Cuy M erriner, będący sensacyjną rew ela
cją na m iędzynarodow ym  firm am encie a rty stycznym , 
w ystąp  w ram ach szóstego  koncertu sym ionicznego, 
k tó ry  odbędzie się pod d y rekc ją  Adama D ołżyckiego 
w e środę 25 bm. ,,

— O O O —
DEFRAUDACJA 18.000 ZŁ. YV „OGNISKU" 

DRUKa JIZY W E LW OW IE. Na skutek doniesie
n ia  zarządu związku zawodowego drukarzy  „Og
nisko" aresztowano b. skarbnika lej organizacji 
M arjana Fielruszkę pod zam u em  fałszerstwa 
ksiąg i defraudacji 18.000 zl. Pietruszkę aresztow a
no na podstawie wyniku rewizji ksiąg przez rze
czoznawców buchalterów , kLórzy Siwierdzili,, że 
księgi są sfałszowane.

UbILOWANE OSZUSTWO, zm arła  w szpitalu 
n a u c z y c ie l  Józefa Cichówna. Siostra jej Marja, 
chcąc pochować zm arłą, zw iod ła  się do zakładu 
f„sgiZ«n(.>wtgo St. Zdona przy ul. uiim ansikiej. — 
Mar ja Gichowna dowiedziała się równocześnie, że. 
od kuralorjum  należy się z po wodu zgonu nauczy
cielki odprawa w wysokości 1.200 zł. Siostra zm ar
łej nie dysponowała żadną golówką na kosz.y po 
grzebu, więc zażądała od zdona w ystaw ienia ra
chunku za pogrzeb na sume 1.200 zł., by na tei 
podstawie uzyskać od kuratorium  odprawę, gdy 
tymczasem koszty pogrzebu wynosiły 300 zl. W in
ni usiłowanego oszustwa odpowiadać będą przed 
sądem.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Ub. niedzieli w jed
nej z rfeslauracyj w Rynku usiłował pozbawić się

życia Bro", Ta-szycki z zawodu rym arz (P an ień
ska 25). Taszycki po spożyciu kolacji stizedtł do 
siebie z rewolweru w okolicę serca. W  stanie 
groźnym przewieziono go do szpitala. Powód usi- 
łowamego sam obójslwa nieznany.

RABUNEK NA UL. STRYJSKIEJ. W  niedzie
lę wieczorom na przechodzącą ulicą Stryjską Sla- 
n-kJawę RLalikuwą napadł jak iś nieznany osobnik, 
który w yrw ał jej z rąk torebkę, zaw ierającą k il
kanaście zł. i różne zapiski, poczem zbiegi do jaar- 
ku Kilińskiego.

TAJEMNICZY NAPAD. Ub. niedzieli wieczo
rem w podwórzu przy ul. Bema 126 napadło 4 nie
znanych osobników Mendla Rech.una Osobnicy 
ci pobili ciężko Mendla Rechuna, tak że straciJ 
przytomność. Powod pobicia nieznany.

ZNOWU „PARA M E  PARA" W OGRODZIE 
KOŚCIUSZKI. Gra para  nie paca jest na policyj
nym  indeksie, a to dlalego, że propagatorzy lej 
gry, dysponując dużem  wyrobieniem tricków o- 
szukanczych, pospolicie ogryw ają do nitki przy
godnych przechodniów w których odzywa się żył
ka  hazatdu  na widok bankiera 1 sm iika. Jan  
O.slapcznk, oso&mk bez miejsca zam .eszkania pro
pagował „parę nie parę", szukając naiw nych w 
og; odzie Kościuszki. Mial pecha. ZaLizymano go 
i osadzono w aresztach, w łaśnie wtedy, gdy do 
stolika podeszło paru  „frajerów " i błysnęła długo 
oczekiwana nadzieja obeytania ich na większą go
tówkę

W SZALE PIJACKIM. Mieszkańcom domu 
przy ul Sapiehv 24 i okolicznych znana jest ro
dzina Chrząszczerv ze swych aw antur, które bez

względu n a  porę dn ia  są urządzane, Do najpospo
litszych aw antur należy bójka ojca ze synem., po 
uprzedniem  wypiciu większej ilości alkoholu,

YV dn iu  wczorajszym do domu wrócił miodv 
syn ChrząszczÓY M arjan. O leni, że był kompletnie 
p ijany, me trzeba wspominać, to sam o przez się 
rozumie się. Otóż M arjan Chiząszcz w szale p i
jackim  zdemolował mieszkanie, następnie wybił 
szyby w oknach, a sLluczonem szkłem przerżnął 
sobie żyły obu rąk . Zawezwane pogotowie opa
trzy to Chrząszcza.

ZA WŁAMANIE. Do sklepu Katza Jakóba wła
m ali się1 Szrnagała V. iadyslaw  (Leszczyńskiego 
30). Z iaja Kazimierz z Kieparowa, Proszek Jan  
(W odna 1) i Siczyński Stefan (W odna 4). W łam a
nie wykryło się i wym ienieni sprawcy zostali osa - 
azeni w aresztach. — Pozalcm  aresztowano Jan i
nę Giesińską (W odna 4) jako podejrzaną o współ
udział w kradzieży. Zofję Kochaniuk za kradzież 
garderoby na szkodę Michała H olyniaka (.Panień
ska 33 i Adolfa Smolińskiego, schwytanego na go
rącym  uczynku kieszonkowej kradzieży n a  szkodę 
Michała Kluna (BlacnarsKa 21).

SZUKAJ PRZYCZYN I PIENIĘDZY. Długo 
możnaby rozwodzić się nad  sposobem., w jaki 
fadeusz Malinowski wyłudził od Slefanji Sikory 
(ul, Clowa 7) 150 zł. w golówce. Jeszcze dłużej 
trzebaby opowiadać perypetje panny Stefy, gdj 
usiłowała pieniądze odebrać. Finał... policja stara  
się pomóc w odebraniu gotówki, stosując narazie 
areszt d la  sprytnego wyludzieiela. W ątpliwe, czy 
to co pomoże. P an  Taozio pieniądze już zdążył 
stracić.

—  O  0 0  —
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t HM SZOkCIi , ( W
Nareszcie  zab ra ła  się do p rzy rządzen ia  

w ieczerzy. Zapaliła lampę ’ postawiła j ą  na 
półce ściennej blisko piecu kuchennego. Na 
wiosnę zapowiedział jej Bejiis, będą mieć 
światło  e lek tryczne  — zawsze rozw ija ł  p lany  
przyszłości — przyszłości icL obojga v>oto- 
w ała  ty lko  dla siebie i Bejlis„. . właściwą 
m u delikatnością  uczucia, oddał Gorham ow i 
chatę, w  k tó re j  mieszkali podczas budow y 
domu. C ha tę  tę przem ieniono na w arszta t, a le  
Bejiis  pozostaw w niej pokój i kuciu e w r a z  
z u rządzen iem  dla  swego parobka. Gorham, 
gorący  wyznawca zasad s tarokaw alersk ich , 
b y ł  zadowolony z tak iego  urządzenia , a  Elza 
często zapraszała go na własnoręcznie  p rzy 
rządzone m akołyki.

G dy  jedzen ie  było ju ż  niem al gotowe, p rze
szła do jad a ln i  i szybko n a k ry w a ła  stół. S k u t
k iem  s ta r  sg p rzyzw ycza jen iu  cofnęła się
0 k rok  i objęta spojrzeniem p ięk n ą  norcelaną
1 s rebro  w m iękkim , szarą p u rp u rą  tu k w ita 
jąc y m  zmierzchu. N astępnie  zapaliła  żółte 
świece, us taw iła  dw a krzesła, dla siebie i Bej- 
lisa i ponow nie u łożyła  delikatne, lśniące 
kwiaty', zerw ane przez n ią  na wzgórzu tuż  
p rzed  burzą, k tó ra  całkowicie opustoszyła 
po.a.

Jeszcze raz  bad «vczo spo jrza ła  na stół 
» p rzeszył ą nag ły  ból: na? et w chwili dum y 
z posiadania tyrcb wszystkich  p ieknyc"  rze
czy, ja k ie  j ą  o taczały  czuła się tu j a k  obca. 
Obc?*e z Bej dsem spędzili w  mieście ca ły  ty 

dzień, w y b ie ra ją c  w szystko do urządzenia  
nowego domu. D la  niej by ł to czas bardzo 
ciężki, tein cięższy, że Bejiis okazał się tak  
łagodnym , tak  chętnie  godzącym  się na 
wszystko, co w ybra ła  t eraz  urządzenie  domu 
n ie ty lko  tw orzyło  p iękną  hurinonję, Jecz po
siadało też czar rzeczy um iłowanych. A Elza 
otaczała j e  dum ną  muością.

P rzedcw szystk iem  lubiła pokó j m ieszkal
ny. W ieczorem G orham  m usiał tam  rozn ie
cić ogień, b y  uczynić  go p rzy tu ln ie jszym  
Przez o tw arte  drzwi widziała ze swego m ie j
sca cienie, n ib y  rozzuchw alone chochliki, 
ig ra jące  po ciepłych ścianach, po ciężkich 
belkach  niskiego putupu, po błyszczącej po 
adzce, m iękk ich  dvw anach , głębokich fote

lach, zaprusza jących  do siedzenia, po rów 
n iu tko  ułożonych zw artych  szeregach ksią
żek na  pó łkach  i po ciem nej po litu rze  forte- 
piunu.

D rgnę ła  usłyszaw szy k ro k i  przeu domem 
D o bocznej p rzybudów ki wszedł Bejiis. gdyż 
stale  zuwieszul tu  ub ran ie  robocze. Słyszała 
jego  clirząkunie i na tychm ias t  w yobraźn ią  
u jrza lu  os try  zakró j  jego ust, lekk^  sz tyw 
ność w  t rzym an iu  głowy. T eraz  ntwoizyd 
drzw i i wszedł da dom u k rok iem  tak  m iaro- 
wypt, ja k g d y b y  liczył swe kroki.  Zapewne 
w ejdzie  n a jp ie rw  do swego pokoju , by n ie 
bawem z jaw ić  się w ja d a ln i  w  innem  ubra-  
n u, z s ta rann ie  w yszczo tkow anym  włosem, 
całym  w yglądem  unaocznia jąc  n iena tu ra ln ie  
pogódny spokój. Elza odwróciła  się spiesznie 
i w ybiegła  do kuchni, by  skończyć przygoto
w an ia  do posiłku.

Usiedb p rzy  stole. Bejiis  o p o w .jd a ł  o swych 
od w md, dnach u Seta  C a re w a :  Joet napisuł,

ze na p rzyszłe  lato ma sposobność przystąp ić  
ja k o  spólnik do dobrze p ro sp e ru jące j  f irm y 
'■ idow lane j.  Nelly, żona Michała, o trzym ała  
list od swego b ra ta  w Texas, k tó ry  w łasnym  
kapita łem , a także  częścią m a ją tk u  Michała 
prowadził  in te resy  naftow e na  po łudn iu :  
przed ą  p ływem  ro k u  Michał będzie bogatym  
człowiekiem. A s ta ry  Set sprzedał hand la 
rzowi z Wisconsin stado m łodych ź rebaków  
i za uzyskane  pieniądzt naby ł  znów parce lę  
grun tów , grai ..czących od połudn ia  z jego pi 
siadłoscią. Elza słuchała  tego wszystk ego 
z bezrozuranym, t le jący m  w n ie j  gniewem. 
Wciąż parli  naprzód ci Ć arew ow ie, wciąż s ta 
wali się bogatsć  wciąż ba rdz ie j  pew ni siebie!

— F rz y jd z ie  jeszcze czas, k iedy  bedziesz 
rada , że weszłaś do naszej rodziny  m ały  n ie 
przy jac ie lu !  — p rzekom arza ł  się Bejiis 
z dz iw n :e c ierpk-m  uśmiechem

Przez je d n ą  ulo tną sekundę przy lgnę li  do 
siebie spojrzeniem . Poczem Elza, nerw ow o 
m rużąc oczy, odwróciła  głowę.

— Ale n a jw ażn ie jsze j  iowiny jeszcze ci 
nie powiedziałem! — pod ją ł  żywo. — Miała 
rrair ią w łaśn ie  p rzyw ieźć Hilda, gcły p rz y je 
chałem  tam  rano. P la n u ją  urządzić  nam  nie
spodziankę — na jazd !

— Kto?
— Cała  okolica — wszyscy! Nie zb rakn ie  

nikogo, niema obawy! C hyba  wiedziałaś, że 
wczi miej, czy później m e ujdziesz  temu! 
U zad rą  n< nas tę napaść ju t r o  wieczór. K u
pił. dla ciebie zegar, z tygodniow ym  podzia
łem  czasu — praw dopodobnie  coś szkarad-  
negc Ale pc ich odejściu  będziesz go p rzecie  
m ogła usunąć

(Ciąg dalszy nastąpi)
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WŚRÓD ROBOTNICZEJ MŁODZIEŻY 

UKRAIŃSKIEJ
Ubiegłej soboty odbyła się. w lwowskiej orga

nizacji ukraińskiej młodzieży socjalistycznej sym 
palyczna wieczornica na powitanie Nowego Ro
ku (starego stylu). Uroczystość zagaił dłuższem 
pi Zamówieniem tow. Kwasnycia, a program  w y
pełniły udatne deklam acje wierszy Iw ana Firanki, 
wygłoszone przez członków organizacji i koncert 
w łasnej organizacji miandolinislów. Następnie 
sorganizcwano m iie zabawy towarzyskie. — Ze 
starszych towarzyszów byli obecni Iow.: Ranikie- 
wicz L ;  Starosolski, Kusyk, Duniak i inni, nadto 
z PPS Iow. Szezy rek i Skalak

I  SALI SADOWEJ
SWAT

Nie spodziewał się W asyl Łapczak, m arorolny 
chłop w Ulicku Zaręoanem  pow. Rawa Ruska, że 
za w ysw atanie sgsiadki A nny Lazar stanie przed 
sądem  przysięgły cii pod zarzutem  popełnienia 
zbrodni przeciw m ieniu.

Akt oskarżenia zarzuca W asylowi Łapczakowi 
i Sydenowi Pylypie, że na drodze uo Niem iłowa 
napadli na  Annę Lazar i  bijąc ją  laskam i zabrali 
jej przemocą 20 zł.

Oskarżony Łapczak przyznaje,* że energicznie 
upom inał się u  A nny Lazar o 20 jsŁ, „które m u 
się praw nie za wysw atanie jej należały".

— Nie dala  m nie żyć — tłumaczy się oskarżo
n y  — chciała na  gwałt wyjść zamąż i zgodziła 
się z wielką ochotą na zapłacenie m i 20 z l za 
wyszukanie jej kawalera, Ja  je j wyszukał kaw a
lera, a  potem, jak  wyszły zapowiedzi, powiedzia
ła  mi, żeby jej „czolowik" (m ąż) zapłacił. A m nie 
złość porw ała i jak  ja  ją  spotkałem na drodze, 
jak  szła ze swym narzeczonym Jarem ą, kazałem  
sobie zapłacić 20 zł. Trochę ją  potrąciłem, ale nic 
jej złego nie zrobiłem. A nna Lazar w yjęła wtedy 
z zanadrza pieniądze i wypłaciła m i 20 zł.

— Gdybym ja  był w iedział — broni się oskar
żony — że o 20 zł. będzie sąd, gdziebym ja  był 
coś takiego zrobił...

Drugi oskarżony Sydt)r Poły pa w ypierał się ja 
kiegokolwiek udziaiu w napadzie.

Poszkodowana A nna Lazar, dziś już żona Ja 
rem y, niew iasta w dojrzałych już lcciech, przed
stawiwszy m om ent napadu wypierała się, jakoby 
Łapczakowi obiecała „hroszi" za wysw atanie — 
zaprzeczała również, jakoby ją  swatał, gdy tym
czasem m ąż je j Jarem a przyznał, że tylko dzięki 
Łapczakowi wszedł w związek m ałżeński z Anną

Sąd po przeprowadzonej rozpraw ie uw olnił o- 
skarżonego od winy i kary.

Przewodniczył s. o. Ter lii, oskarżał prok. Cze- 
m eryński, bronił dr. Szewczuk.

„INW ALIDA WOJENNY*
Michał Kamiński, liczący dziś lat 49, na pod

staw ie orzeczenia kom isji badającej stan jego 
zdrowia został uznany inw alidą i na tej podsta
wie przez szereg lat pobierał ze skarbu państw a 
rentę inwalidzką. W  ten sposób otrzym ał ze skar
bu państw a ponad 5000 zt. Dopie.ro teraz został 
oskarżony o zbrodmę oszustwa, popełnioną przez 
wprowadzenie wym ienionych kom isyj i władz w 
błąd, gdyż kalectwo jego datu je  się jakoby je
szcze z przed w ojny i w wojsku nigdy nie służył.

W czoraj przed trjb u n a łem  karnym  pud prze
wodnictwem s. o. Bendaszewskiego Kam iński 

podtrzym ywał, że w czasie obrony Lwowa w r. 
1918 pełnił służbę wywiadowczą i w tym czasie 
został raniony, co w następstw ie spowodowało je 
go kalectwo. Przyznał jednak, że przed komisją 
tw ierdził, iż ran y  otrzym ał w r. 1914, sądził bo
wiem, że jako inw alidę austrjackiego prędzej go 
z w ojska uw olnią (?). Oskarża prok. Cygan. Roz
praw ę odroczono.

KOMUNIKATY
POSIEDZENIE ZARZĄDU P P S  DZIELNIC: ŻÓŁKIEW  

SK IEJ, ŚRÓDM IEŚCIA, JA NO W SKIEJ I K L tPĄ R O W A
odbędzie  się we wtorek 17 bm. o godzinie 7 wieczorem 
p rzy  ul. Rutowskieno 23, II piętro.

KOM ITET P P S  DZIELNIC! ZIELONA—ŁYCZAKÓW
(We c zw a rte k  19 bm. w s-ali p rzv  ul. Zielonej 7 odbę
dzie się PUBLICZNE ZGROMADZENIE. Nń porządku 
dziennym : 1) R efera t gospodarczo-po lityczny ; 2) Zna
czenie p ra s y  socjalistycznej.

f ZGUBIONA KSIĄŻECZKĘ KASY CHORYCH nriasta 
Lwowa na oazwSsko P o ltu rak  Szew a. uniew ażnia się.

Ze sportu
PODZIAŁ LIGI NA DWIE GRUPY. Na sobotnóem po

siedzeniu Ligi uchw alono reform ę system u rozgryw ek  
dzieląc ligę na dw ie grupy  po sześć klubów . G rupa za
chodnia: C racov:a, W ista, G arbarnia, Podgórze, Ruch i 
W arta . Grupa w schodnia: Pogoń, C zarni, Legja, ŁKS, 
W arszaw ianka i 22 p. p. Z w ażniejszych uchw al zasłu
guje na uw agę dalej zniesienie zarządu  głów nego i 
zw iększenie zarządu  śc isłego  do dziew ięciu osób. P o 
za tem zniesiono zakaz konkurencji. U chw alono d o p u ’ 
ścić do sędziow ania sędziów  m iejscow ych z  tem  jednak, 
że zostaną oni p rzez  FKS w yznaczen i na 20 dni przed 
m eczem, a  kluby m ają p raw o  do 14 dni p rzed zaw o
dami zgłosić sp rzeciw . O drzucono w niosek o 3-letn'ią 
karen c ję , natom iast uchw alono, że gracz  zm ieniający 
barw y , w ystępow ać m oże w now ym  klubie dopiero po 
upTywie jednego roku. W  rezultacie w ięc w ykreślen ie  
będzie się rów nać dw uletniej p rzym usow ej p rzerw ie . 
U chw aiono prelim inarz budżetow y i w ybrano  zarząd : 
p rzew odniczący  m aior Żołędziow ski. w icepr. płk. G ebel.

NARCIARSKIE ZAWODY W E LW OW IE. W czoraj 
przedpołudniem  odbyły  się p ierw sze w e L w ow ie w bie
żącym  sezonie zaw ody  narciarsk ie , a  to bieg d ruży 
now y na  p rzes trzen i 40 kim., zo rganizow any przez  se 
kcję n a ic ia rsk ą  C zarnych . W arunki śniegow e nie by ły  
zby t dobre. Na starc ie  stan ę ły  tylko cz te ry  drużyny , 
w tem trzy  C zarnych. Z abrakło  n ieste ty  zespołu KTN, 
k tó ry  w roku ubiegłym  odniósł zw y cięstw o  tak, że 
w skutek  tego nie doszło  do ciekaw ie zapow iadającej 
się watki rew anżow ej. W yniki: 1) C zarni I. w składzie 
Fajkcsz, Kapuściński, Sw etow ski, P aw łow sk i 57*40; 2) 
C zarni II. 57*58; 3) C zarni III. 64'03; 4) AZS 68*16. Indy
widualnie p ierw sze miejsce zdobył Fa.ikosz (Cz.) 55*30. 
O rganizacja bardzo  spraw na.

JA Z D 4 FIGUROW A NA LODZIF. Z okazji 40-lecia 
C ieszyńskiego T o w arzy stw a  Ł yżw iarsk iego  odby ły  się 
w czora j w C ieszynie zaw ody  łyżw iarsk ie  w ieździe f -  
gurow ej param i o ty tu i m istrza polski. Lw ów  osiągnął 
pełny sukces, gdyż p a ra  K ow alski—B ilorów na zdobyli 
11.25 na 12 m ożliw ych punktów ; 2) Rudnicka—Theuer 
(W arszaw a) 10.75; 3) K ieslerów no—E ow czyński (LTŁ) 
8.8. Jeśli uw zględnim y, że i p ara  R udnicka— Theuer — 
to daw ni lw ow ianie — w ów czas w idzim y, że Lwów  
jest w tej dziedzinie bezkonkurencyjny.

TURN IEJ HOKEJOW Y HASM O NU . W  ram ach  uro 
czystości jubileuszow ych Hasmonei dokończony został 
w czoraj turniej hokejow y klubów żydow skicn. Zw y
cięzcą  ostatecznym  zosta ta  H asm ouea, k tó ra  w d ecy 
dującej rozg ryw ce  z M akkabi k rakow ską odniosia nie
spodziew anie w.ysokie zw ycięstw o  w stosunku 4:1 (1:0, 
0:1, 4:0). Sukces d rużyny  lw ow skiej byt w zupełności 
zasłużony. M iała ona w trzeciej tercji zupetną p ize- 
wagę i w tej fazie p rzechyliła  szaię na sw o ją  korzyść. 
B ram ki d la  Hasm onei zdobyli B roim ann 2, Finkelstein  i 
Nchlafl po jednej. B ram kę d la  M akkabi zdobył C enzor. 
Sędziow ał porucznik Szyba.

Spotkanie ZASS- -D ror dało w ynik rem isow y 0:0. — 
Sędziow ał p. Zaleski.

W w yniku spotkań tycb  tabelka turnieju p rzedstaw ia  
się następująco : 1) H asm onea 6 punsiów , stosunek b ra 
mek 8:1 ; 2) M akkabi (Kraków) 3 punkty, stosunek br. 
7:6; 3) ZASS 2 punkty, st. br. 2 :4 ; 4) D ror 1 punkt st. 
bram ek 0:6.

Do obozu w Zakopanem  przeznaczeni zostali g racze : 
b ram karze  B erg ier (M akkabi — K raków ) i Tennen- 
baitm (H asm onea). obrona R asner i B ronek (M akkabi), 
arak  C enzor, Bergm an, B renner (M akkabi). Z g raczy  
tych  po odbytym  treningu zostan ie  w yłoniona rep re 
zen tacy jna  d rużyna  żydow ska Polski na M akkabiadę.

CZESI ZW YCIĘŻAJĄ. W  niedzielę odbyt się późnym 
w ieczorem  m ecz d rużyny  polskiej z czeską d rużyną 
LTC. Zw yciężyli Czesi w stosunku  2:0.

W ALNE ZEBRANIE LZOPN. Na n ied re łn em  zeb ra
niu LZOPN w ybrano  now y zarząd . M iędzy innym i w j

sk ład  zarządu  weszli rep rezen tanci klubów  robotniczych 
D robut (RKS), Galicz, K w aśniew ski i M artyn  (w szyscy  
z Grafiki) -

CZARNI ZW YCIEZAJ \  L E C H Jt. W  ze w odach o mi
s trzo stw o  w hokeju na lodzie pokonali w czoraj C zarni 
Lechję w stosunku 4 ’0 (0:0, 4:0, 0:0). G ra p rzeprow a
dzona w ostrem  I szybkietn tem pie s ta ła  na dobrym  
poziomie. W  pierw szej tercji p rzeciw nicy byli zupełnie 
rów norzędni. W' drugiej tercji L ech ja  u trac iw szy  bram 
kę z w jny w iasnego b ram karza , za łam ała  się psychi
cznie, Co C zarni w ykorzystali, zdobyw ając dalsze trz y  
bram ki. NW  tizecie j tercji g ra  by ła  z n ó w ' o tw arta . Dla. 
C zarnych bram ki zdobyli p ierw szą  Trockie, d rugą Le" 
miszko. trzec ią  C zyżew ski, czw artą  Sokołow ski z Ja
łow ym . S ędziow ał p. W acław  Kuehar.

RADJO LWOW SKIE
W torek  17 styczn ia

11.40: P rzeg ląd  p rasy . 11.50: Komunikat m eteorolo
giczny. 11.58: Sygnai czasu . 12.10: G ram uion. 13.20: Ko
munikat m eteorologiczny 15.10: K om unikat gospodai • 
czy. 1525: C hw ilka m orska i kolonialna. 15.30: Komunu 
kat u rzędu w ychow ania fizycznego. 15.35. A udycja „błę_ 
kitnych**: akc ja  „Radio dzieciom**. 15.50: Gramofon. — 
16.05: „W śród  książek". 16.15: Gramofon. 16.25: „M yśli 
przew odnie u staw y  o ustroju szkoln ictw a" — o aczy t dla 
nauczycieli. 16.40: „Jak  założy ć am atorsk ie  o b se rv a to . 
rjutn astronom iczne. 17.00: K oncert kom pozytorski FI 
N ow ow iejskiego. 18.00: M uzyka lekka z W arszaw y . —1 
19.00: S krzynka  techniczna, 19.15: Rozm aitości. 19.30: 
Pogadanka m uzyczna. 19.45: Dziennik rad jow y. 20.00: 
K oncert popularny z W arszaw y . 21.30: Recital śpiewa
czy. 22.00: K w adrans literacki z W arszaw y . 22.15* Mu
zyka taneczna. 2255: Kom unikaty. 23.00—23.30: R e tran s
misje zagraniczne.

Ś roaa  18 styczn ia
11.40: P rzeg ląd  p rasy . 11.50: K om unikat m eteorolo

giczny. 11.58: Sygnai czasu . 12.10: G ram oton. 13.20: 
Komunikat m eteorologiczny. 15.10: K om unikat gospo
darczy . 15.25: L w ow ski kącik harcersk i. 1525: P r o 
gram  d la  dzieci. 16.00: Gramofon. 16.40: „Co i jak czy - 
tać“ . 17.00: „K rom ka chleba". 17.15: Gramofon. 17.40: 
„ Izb y  p racy  i ich znaczenie dla p racow ników *um ysło
wych**. 18.00: K oncert kam eralny . 18.55: P ogadanka li
teracka. 19.10: Rozm aitości. 19.30: Felieton h terack i z 
W arszaw y . 19.45: Dziennik .radjowy. 20.00: K oncert. 
20.35: Gram ofon. 20.50: W iadom ości sportow e. 21.00: 
R ecital fo rtepianow y z W arszaw y . 22.00: „Na w idno
kręgu" . 22.15: M uzyka taneczna. 22.40: O dczyt nie
m iecki: „W rażenie z pobytu w P o lsce". 22.55: Komu
nikaty. 23.00: M uzyka taneczna z W arszaw y .

REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „C. k. ochotnik". (
APOLLO: „Raj podlotków (Anny Ondra i Karol Ła

macz).
ATLANTIC: „B ezdom ni".
CAS1NO: „Mata Han" (Greta Garbo i Ramon Nowarro). 
C tilM tK A : „Pod czarem Neapolu".
GRAŻYNA: „100 m etrów  m iłości".
KOPERNIK: „P rzedziw na sp raw a K lary  D eane". 
MARYSIEŃKA: „P rzedziw na sp raw a  K lary D ean  , 
AiIRAŻ: „C. k. F e ldm arsza łek".
OAZA: „Ludzie marzą** i rew ja.
PAŁACE: „Żona na jedną noc".
PAN: „Noc szalu".
PASAŻ: „W alka w podziem iach, czyli w alka pięciu 

kluczy
PROM IEŃ: „D ziew czę z P ra te ru " .
R A J: „P ałac  na kółkach".
STYLO W Y: „Dr. Jekyll i mr. H yde" i rew ja.

świerszcz".
ŚW IT : „B iały ślad".
UCIECHA: „D ziew czę z nad W ołg i" i rew ja  „W esoły 

kącik".

c: O (i. 7o S l ' EjVjA ^
P o za k o n cern o w a
Nowootwarta kopalnia

s p rz e d a je

Węgiel po 38 zł
za 1 tonę (1llQU kg) z dostawą przed dom

kopalni: L in d eg o  2 , te!. 74-66
Rejonowi zastępcy poszukiwani.

I P r z e n o s i m y

MI CHA Ł P I S C H N O T
FABRYKA LAM * ELEKTRYCZNYCH I NAFTOWYCH 

YYKHOUÓW METALOWYCH I KOŚCIELNYCH 
L W U W, U L . G I P S O W A  L. 30

Składnica sprzedaży i przyjmowanie zamówień 
Lw ów , PI. M arjack i L. 9. — T e le fo n  Nr. 20-04. 

d aw n lc l R- IHIMAR b r .  Ur UaNER
Hnrtowny skład żarówek, grzejników i żelazek elek
trycznymi, piecyków, kuchenek naftowych i spiry

tusu w j  ci oraz wszelaiego sprzętu lampowego.
■ R adioaparaty  i części radjow e, =--

ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE po cenach B ratn iaka 
M leczarnia Akadem icka, Jabłonow skich 4.

nasz magazyn do wlasneao domu 
przy p i .  Hafiie&im 1 2 a

( r ó g  u l .  B a t o r e g o )

Przez kró tk i czas w lokalu dotychczasow ym

t&yiSP&ZIEDAZ
poniżej cen fabrycznych; W e łn y  n a  s u k n ie  
i p ł a s z c z e ,  J e d w a b i ,  S u k n a  m ę s k i e g o ,

F l ó c i e n ,  K o c ó w

Sfachiewicz i Abrysowski Lwów — R y n ek , 
T r y b u n  a l s k a

Re Jak  lor odpowiedzialny; Marian  Porożu* — Druku r ura. Ludow a w Krakuwie pod zarz. Ignacego W in iarsk iego .


